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P  a r y i ,  w  listopadzie.
Głównym ośrodkiem oporu rewolucjo­

nistów hiszpańskich była, jak wiadomo, 
Asturja, a przedew szystkiem  jej okrąg 
Sórniczy ze stolicą Oviedo na czele. Od 
dłuższego’ już czasu opinję cyw ilizow a­
nego św iata alarm ow ały wiadomości o  
°k rucieństw ach , jakich dopuścili s ię  sk o- 
njuuizowani i zan arch izow an i rew olu cjo­
niści h iszp ań scy . T eraz jednak dopiero 

sprawozdań specjalnych w ysłanników  
krasowych, którzy  przeżyli w  Asturji 
najgorsze chwile rewolucji, można sobie 
Wyrobić obraz tych krw aw ych dni, w  
czasie których rzeczyw istość przew yż­
szyła najbardziej naw et chorą w yo­
braźnię.

Jeden zw ybitnych dziennikarzy fran­
cuskich, Adolf de Fargairolle, k tóry  do- 
‘arł do Oviedo w  sam ych-początkach re­
wolucji, tak opowiada o sw ych w raże­
niach:

Zaczęło się od grabieży sklepów, po­
d ążen ia  miasta w  ciemnościach i opano­
wania przez rewolucjonistów wielkiej 
^Udowej fabryki broni. M iasto spędziło 
Uoc w  trwodze. Rano przychodzi w iado­
mość, że fabryka arm at w  Trubli zo sta ła  

dobyta. Komendant został zabity, ofi­
cerowie są ranni.
, ,  Są to  w yniki dezorganizacji armji 
bezpańskiej przez Azatię. Fabryka dy- 
,amitu w yrabia rocznie 600.000 kg. rna- 
®riałów wybuchow ych i 400.000 kg. pro- 
bu. Na ulicach miasta ukazuje s ięp ierw - 

samochód ciężarow y rewoiiicjoni- 
i!°w , a zanim inne, wiozące 19.500 kara­

tó w . Rewolucjoniści ustawiają baterję 
nowych arm at hiszpańskich. Komitet 

^ewolucyjny obrał za siedzibę gmach li- 
,.eum. Na jego czele stanął poseł socja- 
?tyczny T eodoro  M enendez. Pośpiesz- 
'e Z estaw ia s ię  listę  m ieszk ań ców , k tó- 
V mają b y ć  rozstrzelan i, a ich  dobra  

konfiskow ane. Rozpoczynają się go- 
, Oczkowe poszukiwania p o sła  kato lic- 

le8o, F ernandeza L adrera, sk azan ego  
rr*e z  rew olu cjon istów  na śm ierć . Jego 
k o z in a , ostrzeżona na czas, zdołała uciec. 
^  sam przez szereg godzin ukryw a się 

dachach. O dkryty, ucieka i w pada

Sama zabito tylu ludzi, że trzeba było 
w rzucać zwłoki do rzeki. Na w od zie  
P ływ ają  trupy z  w yrw an em i oczam i. Je ­
den z rewolucjonistów niesie zatkniętą 
na ostrze bagnetu głowę oficera. Pewien 
człowiek, k tóry  przybył z pobliskiej wio­
ski opowiada, że zab ito  tam  74 gw ard zi­
stó w . W śród 13.000 noszących broń re­
wolucjonistów znajdują się dzieci 14-let- 
nie.

W iedząc, że do zagłębia zbliża się od­
dział gwardzistów  na samochodach cię­
żarow ych, rewolucjoniści wykopalj przed 

. m iastem row y strzeleckie. Kilku z nich 
przechadza się po drodze i gdy gw ardzi­
ści nadjeżdżają i samochody na ich widok 
zatrzym ują się, ukryci w  rowach rew o­
lucjoniści rozpoczynają ogień. W sz y s c y  
g w a rd ziśc i padają trupem . Jeden tylko 
zostaje zabity w  czasie ucieczki.

W  tłumie rozlega się okrzyk: D o ka­
ted ry! Kościoła pilnuje sześciu ludzi i 

. jeden sierżant. Rewolucjoniści ustaw iają 
naprzeciw  wejścia do katedry  karabin 
m aszynow y i' rozpoczynają atak. M ały  
garnizon trzym a s ię  jednak dzieln ie. Nie 
pomagają naw et bomby ogniowe. Żoł­
nierze gaszą ogień natychm iast. Ofiarą 
ogn ia  pada natom iast u n iw ersy tet, sąd , 
m agistrat j p a łac biskupi. Spalono r ó w ­
n ież  teatr, gm ach urzędu sk arb ow ego  i 
liceum .

Jeden z czerwonych oddziałów w y ­
łam ał drzw i do fliji B anku H iszpańsk iego . 
N a sam ochód  c ięż a ro w y  naładow ano  
14.400.000 p ese tó w . Bram y Banku Astu- 
ryjskiego oparły  się atakowi. Tym cza­
sem jednak zrab ow an o  93.000 p ese tó w  w  
jednym  z  banków  na przedm ieściu  i 90.000 
banku w  Sama. Jednego  z p rzy w ó d có w  
socja lis tyczn ych , k tóry  zabrał 180.000 p e ­
s e tó w  aresztow an o . Komitet rewolucyj­
ny w  Camana zabrał 45.000 durów. Usu­
nął go jednakże now y komitet i zmusił do 
oddania zabranych pieniędzy.

Za parkiem tłum rewolucjonistów a ta ­
kuje klasztor Dominikanów. R ew olucjo­
n iści ch w ytają  przeora, torturują go  1 bli­
sk ieg o  śm ierci rzucają w  og ień . Pozosta­
łych zakonników atakują p rzy  p om ocy

dynam itu . P r a w d z iw y  w yb u ch  c ia ł ludz­
kich!

W  Oviedo, w  klasztorze żeńskim nie 
uszanowano żadnej zakonnicy. W spół­
pracownik dziennika A. B. C. zapewniał, 
że po nadejściu wojsk aresztow ano jedne­
go z rewolucjonistów, który dopuścił się 
szeregu gw ałtów . Gdy prow adzono go 
do więzienia, ośw iadczył: możecie mnie 
zamknąć, bo obraziłem w asze najgłębsze 
uczucia. Lecz nie możecie zrobić tego 
sam ego z moją żoną, gdyż zadusiłem ją 
własnemi rękami. Ten ohydny don Juan 
zachował zazdrość hiszpańskiego m ał­
żonka.

Jeden z m ieszkańców w si okolicznych 
opowiada, że rewolucjoniści wiązali w ła­
ścicieli folwarków i w  ich obecności do­
puszczali się gw ałtów  na ich córkach. Je ­
den z sędziów sądu kasacyjnego, miesz­
kający w  Oviedo, został w ezw any przed 
re w o lu c jo n is ty , k tó rzy  go zapylali, czy 
w mieście znajduje się pa,n Suarez. Gdy 
odpowiedział, że on nim w łaśnie jest, 
oświadczono mu, że znajduje się na liście 
i musi umrzeć. Zastrzelono go w  chwili, 
gdy przybiegła jego zaniepokojona żona, 
która również padła od jednej z kul, p rze­
znaczonych dla jej męża.

Nie zabija się jednak w sz y stk ic h . Bie­
rze się również do niewoli. Z m usza się  
jednak więźniów do stania przez siedem 
godzin bez ruchu. G d y którem u z  nich  
drgnie jeden musłcuł, zabija s ię  go . Pod­
czas czterech dni dano więźniom po dwie 
łyżki kawy. Komitet rewolucyjny od­
m ówił pożywienia rannym , znajdującym 
się w  szpitalu wojskowym. Mieisce eg­
zekucji rewolucjoniści nazyw ali „fron­
tem". Na jednym  z  sam och od ów  c ię ż a ­
row ych , rozstrzelano  33 żo łn ierzy .

W  m ałej wiosce Muneca rewolucjoni­
ści zastrzelili p rob oszcza , który  odmówił 
oddania swej strzelby. W  parafji w  Sa­
ma zastrzelon o  w ik arego , i rewolucjoni­
ści postanowili, że jego trup ma przez 
dw a dni leżeć na drodze. W  tej samej pa- 
rafji zastrzelon o  p rob oszcza  A rango i tru­
pa z od c ię tą  g ło w ą  w leczo n o  p o  u licach  
na w ózku . W  parku San  F rancisko sp a­

lono  ż y w c e m  jednego  z  k s ięży , przyw ią­
zaw szy go do drzew a i o b la w sz y  naftą.: 
K anonikow i B aztan  w y d a rto  o c z y . O b­
liczają , ż e  razem  zab ito  30 k s ięży  1 sem i­
n a rzy stó w .

Mimo gw ałtow nego oporu rewolucjo­
nistów  armja hiszpańska opanow ała sy­
tuację stosunkowo szybko. P ropaganda 
komunistyczna nie zdołała zrewolucjoni­
zow ać żołnierzy. Mimo trudności tere­
nowych, m oże g łó w n ie  dzięki w sp ó łd z ia ­
łaniu sam ej ludności, która przy pierw - 
szem zjawieniu się wojsk pomagała im z 
całych sił, oddziały armji regularnej zdo­
ła ły  szybko otoczyć teren rewolucji i w  
rezultacie zająć go.
Rewolucjoniści powrzucali czerw one k o ­

szule do kanałów . Rewizje doprow adzały 
do w ykrycia wielkich składów broni. Kie­
rownik firm y niemieckiej, k tóra  dostar­
czała broni, znalezionej na .parowcu „Ro- 
lance" daw ał do zrozumienia, ż e  H am ­
burg p o zo sta w a ł w  stosunkach  z  p ew n ą  
w yb itn ą  o so b isto śc ią  h iszpańską, która w  
ten  sp osób  p rzy g o to w y w a ła  rew olucję. 
W ym ien ia  s ię  n azw isk o  A zan y . O pera­
cjami mieli kierować emigranci niemiec­
cy. ' |

Toczyła się praw dziw a wojna i Ovie- 
do leży w  gruzach.,

m m

zasekwesirowany
samolot

N o w y  Y o r k ,  6. 11. Tel. wL
Z Los Angelos donoszą, że camolot, na  

którym  znany lotnik angielski sir Charles 
Kingsford-Smith przeleciał niedawno o- 
cean, został obłożony sekwestrem przez 
jednego z  wierzycieli lotnika, k tóry  do­
m aga się zapłaty d ługu^" ■ ~ “ -1

do
kfZi otw artej bram y szpitala, ścigany 

ez swoich prześladowców. U kryw a
{ęd na salj chorych m iędzy dwum a ma­
l c a m i ,  w  łóżku, na którem leży ranny.

len  sp osób  zd o ła ł uniknąć śm ierci. Ko- 
ty rewolucyjny kazał natom iast Por- 

P osła k o n serw a ty w n eg o  P ed rega la , 
b ° rego los do dziś dnia jest nieznany.

s trz e la n o  również dwuch inżynierów 
b y c z y c h ,  którzy wpadli w  ręce rew o- 
k(J0njstów . Inny oddział ujął dyrektora 

a]ń w Turon, R afaela del R iego, wnu- 
słynnego republikanina, którego hymn 

sjęj . s>ę m arsyljanką republiki liiszpań- 
®-a i°ży ł on kasę pomocy dla górni­

cę"'' która w ypłacała chorym całą stra- 
dniówkę. Przedtem  zabito trzech  

w y n i k ó w  i jednego k siędza . Zanro- 
L)ty ° no R ięga na cm entarz do ich gro ­
tę • G dv p och ylił się  nad krata, od cię- 

!' siek ierą ręce . D opiero potem  roz­
dan o  g 0.

?U ^ aglębie węglowe składa s:ę z szere- 
Wozów, które nie łącza się ze sobą. 

3Va mncjoniści opanowują wejścia do 
v°zów jedno po drugiem. W  wąwozie

P l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  S e j m u  w  W a r s z a w i e

Jltinistew M ae  Ipsi o syiuacji finansowej
ków bezpośrednich, przewiduje się w prowadze­
nie specjalnej daniny szkolnej, płatnej przez 
wszystkie sfery, zależnie od wielkości zajm owa­
nego mieszkania 1 stworzenie kilku innych drob­
nych podatków. Niemniej istnieje konieczność 
dalszego obniżenia wydatków, co znalazło wy­
raz w przedłożonym przez rząd preliminarzu.

Przewidywany deficyt wyniesie 149 miljo- 
nów. Zostanie on pokryty częściowo z rezerw 
skarbowych, częściowo drogą operacji kredy­
towych.

Dalszą część swej mowy poświęcił minister 
Zawadzki omówieniu zagadnienia waluty, któ­
rej stałość pozostaje nadal niewzruszalnym 
dogmatem, sprawie wydanych ostatnio dekre­
tów (dekret walutowy i o oddłużeniu rolnic­
tw a), charakterystyce aparatu kredytowego, 
którego stan uległ w  ubiegłym roku poprawce 
i wreszcie omówi) stan rynku finansowego, 
który w  ub. roku dokonał wielkiego wysiłku 1 
nadal się poprawia.

M W ś'1 'r przewiduje możliwość dokonania 
pewnych operacji kredytowych z zagranicą, 
stwierdza jednak, że rząd liczy wyłącznie na 
siły wewnętrzne.

W arszawa, 6 . 11. Teł. wl.
W e wtorek o godz. 10,20 rozpoczęło się 

pierwsze w bieżącej sesji budżetowej plenarne 
posiedzenie Sejmu, poświęcone pierwszemu czy­
taniu projektu ustawy skarbowej, wraz z preli­
minarzem budżetowym na rok 1935-36.

Inauguracyjne przemówienie wygłosił mar­
szałek Świtalski, który skolei udzielił głosu mi­
nistrowi Skarbu p. Zawadzkiemu.

Minister zaczął od wyrażenia przekonania, 
że spełniła się jego zeszłoroczna przepowiednia, 
i że istotnie spadek dochodów skarbowych zo­
stał zahamowany i następuje powolny ich 
wzrost.

Następnie mówca scharakteryzował między­
narodowe położenie gospodarcze.

W racając do sytuacji wewnętrznej, minister 
stwierdza, że nie można liczyć na szybki po­
w rót dobrej koniunktury. Stąd wynika szereg 
ważnych wniosków, przedewszystkiem w dzie­
dzinie deficytu budżetowego. Rząd stoi na sta­
nowisku konieczności usunięcia deficytu, to też 
niezbędne fest dalsze obniżenie wydatków pań­
stwowych. Rząd zamierza wprowadzić podatek 
od cukru, podnieść 1 0  proc. dodatek od podat-

W poniedziałek rozpoczął się w  Budapeszcie 
proces przeciwko spraw cy zamachów na po­
ciągi w  Biatorbagy i Jiiterbog, Sylwestrowi 
Matuszce. Jak wiadomo, Matuszka został już 
6kazany przez sąd austrjackl za zamach na po­
ciąg i obecnie, mimo, że nie odsiedział jeszcze 
całej kary, został wydany sądom węgierskim 
w związku z dokonanym przez niego zamachem 
koło Biatorbagy. Akt oskarżenia zarzuca Ma- 
tuszcze mord w 2 2  wypadkach i zamach mor­

derczy w 14 wypadkach,
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180 Cudni u i podziemiach
B H H l  ro&otn i& ów  $k®%»afni „ffimś&m'* mu osmie

W  ub. w torek  p rzyby ł <3o Zagłębia 
rad ca  m inisterialny, Już. Paulus, celem 
przeprow adzenia lustracji szeregu ma­
łych  kopalń.

Już w  pierw szym  dniu pobytu taż.
Paulusa naskutek jego polecenia, zam ­
knięto kop. „B aśka“ w  Dąbrowie, pod

Środa Dziś: Engelb„ Adolfa
Jutro: Gotfryda I Maura

f Wschód słońca: K. 7 m. 06
Listopada Zachód: g. 16 m. 21

[ 1934 Długość duła: g. 9 m. 15

Gołonogiem, której urządzenia podobno 
n ie  od pow iadają przep isom  o  b ezp ieczeń ­
s tw ie .

W iadomość o zamknięciu kopalni w y ­
w ołała silne w rażenie w śród robotników, 
k tó rzy  w  obawie o u tra tę  sw ego w ar­
sztatu pracy, p ostanow ili zap ro testow ać  
p rzec iw k o  tem u zarządzen iu  I w  tym  celu 
o g ło s ili strejk.

180 robotn ików  zam k n ęło  się  w  pod­
ziem iach  1 w y s ła ło  delegację do starosty .

Jak  nas informują z lanej strony, cho­
dzi tu o p rzy d z ia ły  dla kopalni, które w  
n iek tórych  w yp ad k ach  stan ow ią  p rzed­
m iot handlu. Do spraw y tej, która sta ­
nowi tajemnicę przemysłu, powrócimy w  
najbliższych dniach.

Bezpłatny
w stęp do kina w  Szarleju
dla stałych czytelników „Siedmiu Gro­
szy" urządza wydawnictwo „Siedmiu 
Groszy" w czwartek, 8  bm. o godz. 14,30 
w klnie „Apollo" w Szarleju. Bezpłatne 
bilety w stępu do kina do nabycia za 
okazaniem karty abonamentowej u na­
szych agentów  i sprzedawców, na dwie 
godziny przed przedstawieniem.

Przemyci* o®oo kg. masła do Bytomia
Szofer samochodu SI. 1848 odpowiadał przed sadem

Z l M n t t a  S t a s
R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  i i ,  —  te l . 3 4 9 -8 1 .

'A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W KATO­
WICACH.

ŚRODA: *. 70 „Koncert b-el Sz«irm IcS»“ .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI.

CHORZÓW: Iro d t: f .  W „Zwyciężyłem k ry sy i” ,
CIESZYN: ple tek: s. 20 „C ilow lek pod mostem".
RYBNIK: poniedziałek: X- JO „Życie jest skompliko­

w ane".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Zamarłe echo" t „Syn KOtf- 

Konsa". Caslno: „Viva VJIla“ , od środy „M arlenie mi­
łosne". Colosseum: „Zaledwie w czoraj". Pałace: „Zu- 
*aama Leooz". R talto: „Co mól maź robi w nocy". Union: 
„ Handel żyw ym  tow arem ".

CHORZÓW. Apollo: „K leopatra" f „Parada żołnie­
rzyków ". Colosseum: „Melodie cygańskie" |  „Miki ko- 
ęlm ta tą".

KOPALNIA EMA. Helios: „Mumia".
SZARLEJ. Apollo: „Zemsta dr. Pa M anche", od w tor­

ku „Życie b e l Jutra".
TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „M askarada”  oraz 

„T rzy  małe świnki".

KINA W RYBNIKU
Apollo: „Szaleńcy" I „Kr® Pauzole” . Palec: „Syć

dżungli" 1 „Zagorzały fotballsta". H '~ v  „W alczący sza­
leniec" I „P rzed  m atura".

RADJO.
CZWARTEK, 8 LISTOPADA 1934 R.

Katowice. 6,45 Audycie poranna. 11,57 Sygnał czasu. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 12,10 „Panna Kro­
peczka 1 jej koledzy" — obrazek z piosenkami dla dzieci 
młodszych. 12,30 IV-ty poranek szkotoy. 15,35 Wiadomo­
ści gospodarcze. 15,45 Zespól salonowy. 16,45 Lekcja Je­
żyka francuskiego. 17,00 T eatr W yobraźni — „M arja Stu­
a r t"  Er. Schillera. 17,50 Opowiadanie dla dzieci. 18,00 
Felieton sportowy. 18,15 Trio fortepianowe B-dur op. 99 
F r. Sohuberta. 19,00 Recital śpiewaczy. 19,30 PJyty, 19,50 
Wiadomości siporfowe. 20,00 Rewia orkiestry. 31,00 Kon­
cert wieczorny. 21,45 „Dusza Europy 1 Azji". 22,15 Lek­
cja tańca. 22,35 Muzyka lekka l  taneczna. 23,05—23,30 
Muzyka taneczna

— SAM OW OLA KAMIENICZNIKÓW". —
W  zw iązku z  naszą notatką pod pow yższym  
ty  tułam (w  n-cze z dn. 19 ufo. m.) w yjaśniam y, 
że lokatorka B. nie zosta ła  w yrzucona na 
bruk i, że pozostała nadal w  wspoinnianem 
mieszkaniu. Policja w  w ypadku tym  nie od­
mów iła interw encji, lecz interw eniow ała, nie 
legitym ując jedynie osobników, w ynajętych 
przez gospodarza domu, k tó rzy  z resz tą  była 
policji znani e  nazwisk.

— PO LICJI NIE BYŁO PRZY EKSMISJI 
FINDERA. W  zw iązku z  krw aw em  zajściem 
podczas eksmisji Nuchema F indera w Katow i­
cach, przy  ul. Tylnej M ariackiej, informują 
nas, że policja nie była obecna przy  przepro­
w adzeniu eksmisji, oraz p rzy  zajściu, którego 
ofiarą padł Krukowski.

— OSZUSTWO NA SZKODĘ KASY CHO­
RYCH. U rzędnicy Ogólno-m iejscowej K as? 
Chorych w Katowicach stw ierdzili, że niejaka 
Anna Sełnikowa, bez stałego miejsca zamie­
szkania, kochanka niejakiego Ignacego M. z 
Katowic, leczyła się na nazwisko żony jego, 
na koszt K asy Choiryoh i poszkodow ała w  ten 
sposób kasę na przeszło 80 zł.

— DANCING „RODZINY POLICYJNEJ" 
W  KATOWICACH. Zarząd Stow . „Rodziny 
Policyjnej" w  Katowicach zaprasza uprzejm ie 
na dancing do „Astoirji", k tó ry  odbędzie się 
dziś, 7 hm., o godz. 20-iej. W stęp bezpłatny.

— FRONCEK W  RUDZIE. Stow. Pań  Mi­
łosierdzia św. W incentego a  P au lo  urządza w  
środę, 7 bm. „kierm asz tradycyjny" o godz. 
18-tej, w  saJi hotelu „P iast", na k tóry  przybę­
dzie Froncek z  „Siedmiu G roszy",

—  DOBRE I TYLE. Kopalnia kruszęu „An­
daluzja" w  Brzozowicach-Kamieiiłu, w  pow. 
świętochłowickim, przyjęła w  ostatnich dtr.acii 
40 robotników.

—  SKORZYSTAŁ Z OKAZJI. W e wtorek 
wieczorem w chwili największego natłoku 
przed kioskiem „Ruchu" w urzędzie poczto­
wym w Chorzowie dz. I, nieznany do tej pory 
osobnik skradł z kiosku znaczków pocztowych 
i stemplowych za około 600 zł.

— JESZCZE JEDEN OSZUST OBLIGA­
CYJNY. W  tych dniach przybył do mieszkania 
Augustyna Zioba w  Starych Tarnow icach w  
jego nieobecności rzekom y inspektor firmy 
,,Veritas‘‘ z Katowic niejaki Leopold Ti tel, 
k tó ry  od żony Zioba wyłudzi! 3 obligacje po­
życzki budowlanej, w artości 316 et, i pozosta-

P rzed  sąd em  ławniczym  w  Bytomiu 
odpowiadali w  dniu 5 bm.- szofer samo­
chodu 'przemytniczego, $!. 1848, P aw eł 
Bojdoł z  Chorzow a oraz niejaki Nepute 
z Bytomia, oskarżeni o  zaw odow y prze­
m y t m asła  w  większych partjach tymże 
samochodem z Polski do Niemiec.

Swego czasu niemieckie w ładze celne 
p rzy trzym ały  na granicy kierującego 
wspomnianym samochodem szofera Boj- 
dola, k tóry  na zapytanie urzędników, czy 
nie w iezie czegoś do oclenia, od p o w ie ­
d z ia ł p rzeczą co . G dy jednak ■ urzędnicy 
celni przeszukali gruntownie cały  samo­
chód, zn a leźli w  ukryciu  pod siedzen iem  
szo fersk iem  p rzesz ło  centnar m asła  p o l­
sk iego . Boj-dcł, obaw iając się w ów czas 
surowej kary , zb ieg ł p rzez  punkt gra­
n iczn y  do P o lsk i, p o zostaw ia jąc  sam o­
chód  p rzed  n iem ieckim  urzędem  celn ym .

O trzym aw szy później od w ładz nie­
mieckich t. zw. list żelazny, Bojdoł udał 
s ię  do B y tom ia  ce lem  przesłuchania.

W ład zom  niemieckim tłum aczył się on, 
ż e  absolutnie nic nie w iedział o  tern, iż  
pod siedzeniem znajdowało się w ów ­
czas masło. Gdy mu jednak na rozpra­
wie sądowej p rzed łożon o  list, p isan y  
p rzez  n iego  do n iejakiego _ N eputego w  
B ytom iu , o św ia d c z y ł, ż e  n ie  jest to jego  
pism o. Sąd nie dał mu jednak w iary, a na 
podstawie zeznań świadków j rzeczo­
znawców udowodniono mu, że od Ilpca 
ub. roku p rzem ycił o g ó łem  do N iem iec  
o k o ło  12.000 kg„ c z y li 120 cen tnarów  m a­
sła^

Sąd skazał w  rezultacie N eputego na 
rok w ięz ien ia , ą Botjdoła na 9 m iesięcy  
w ięz ien ia . P on ad to  obu osk arżon ych  sk a ­
zano na łączn ą  g rzy w n ę  80,000 m arek. 
W reszc ie  sąd  zarządził konfiskatę sam o­
chodu S i. 1848. P o  og łoszen iu  su row ego  
w yrok u  sąd  polecit  B ojdola, któ ry  na 
rozp raw ę d o  B ytom ia  sta w ił się  dobro­
w o ln ie  z  C horzow a oraz N epu tego  o d sta ­
w ić  do w ięzien ia .

ObowtózcH lekarza wobec pacfenfa
D z i w w m i s  w v 9 K 0 « i < B d c  w v  Ł a b U n i e c h i e n i

Leży przed nami list naszego Czytel­
nika z Lisowa, koło Lublińca, p. Jana 
Nobielskiego, k tó ry  w  prostych słowach 
opisuje straszną  tragedję. Ofiarą tej tra - 
gedji padła żona P. Nobielskiego, a po­
średnio on sam, oraz jego dziecko. Spra­
w a  Jest bardzo drażliw a, b ow iem  wcbO'

udał się do poczekalni, gdzie mnie o go­
dzinie 9 przyjmie. Była w tedy 7 rano. 
Poszedłem  następnie do lekarza powiato­
wego dr. W illerta , gdzie mi służąca o- 
św iadczyła ,że lekarz przyjmuje dopiero 
o godz. 8-mej. Gdy oświadczyłem , że 
s p ra w a . nie cierpi zwłoki, odpowiedziała

dzi w  dzied zinę ob o w ią zk ó w , Jakie nak ła- ■: mi, że  ma taki rozkaz od p. doktora i  nic 
da na lekarza jego  za w ó d , a  w ię c  w  o b o - nie może zmienić. W obec tego pójecha- 
w ią z k ó w  n iesien ia  p om ocy  b liźniem u, lem rowerem  do Blachowni, gdyż sły- 
którego zdrowie lub życie jest zagrożone, szałem, że tam jest lekarz. Niestety, nie 
Trudno rozstrzygnąć, gdzie jest granica zastałem  go w domu, b y ł bowiem w  C zę-  
tego obowiązku, prawdopodobnie często Stochow ie. Późno popołudniu wróciłem  
nadużyw a się dobrej woli lekarzy, ale nie do domu, gdzie zastałem  żonę, w ijącą  
może ulegać wątpliwości, że jeżeli już się  w  bólach . Zdecydowałem się wobec 
ktoś decyduje się na zawód lekarski, to tego przewieźć żonę do szpitala w  Lu- 
musi w ziąć pod uwagę nietylko jego ko- blińcu, gdzie przybyłem  z nią o godz. 21. 
rzyści, ale także trudność] i  kłopoty, ktió- Odesłano mnie stam tąd do domu. Mia­
rę ten zawód niesie, o raz musi pamiętać, nowicie siostrą szpitalna, p. Zagierka o- 
że niejednokrotnie na lekarzu spoczyw a św iadczyła mi,' że moja obecność w szpi- 
odpowiedzialność za coś najcenniejszego, talu jest zbyteczna. Na drugi dzień rauo
co jest na świecie, to  znaczy — za życie 
ludzkie.

Posłuchajm y jednak listu naszego C zy­
telnika:

„Dnia 24 w rześnia — pisze on — żo­
na moja, spodziewająca się porodu, po­
łożyła się do łóżka. Zaw ezw ałem  więc 
miejscową akuszerkę, Agnieszkę Jędzok. 
D o  domu wróciłem w ieczorem  i w tedy 
akuszerka ośw iadczyła mi, że spraw a 
jest b. poważna. W obec tego nad ranem 
w yjechałem  do Lublińca, aby  sprow a­
dzić lekarza. Około godz. 5 rano puka­
łem do drzw i doktora K oralew sk iego , 
którego obudziłem po 20-tu minutach. Po 
dłuższym  nam yśle dr. Koralewski odpo­
w iedział mi, że do Lisowa Jest bardzo da­
lek o  I, ż e  pojed zie , o  ile z ło ż ę  za liczk ę  w  
k w o c ie  100 z ł.  Gdy ośw iadczyłem , że  je­
stem gospodarzem i zapłacę w  domu, od­
powiedział, ż e  n ie  p ojedzie , oraz , żeb y m  
so b ie  p oszu k a ł innego lekarza . Zwróciłem 
się w tedy do dr. G otza, którego nie za­
stałem , bowiem w yjechał do Katowic. 
Udałem się przeto do dr. Szum era , który  
przez służącą kazał mi powiedzieć, abym

przyjechaliśm y z córeczką do Lublińca, 
lecz nie zastaliśm y już mojej żon y  przy  
ży c iu . Zm arła o  g od z . 5 rano."

Tyle pisze nasz Czytelnik, w yrażając 
w  liście przypuszczenie, że przyczyną- 
śmierci jego żony był brak p om ocy  le ­
karskiej w e  w ła śc iw y m  cza sie . Czy tak 
było istotnie, mogą rozstrzygnąć jedynie 
specjaliści. B yć może, że lekarz, k tó ry ­
by się zgodził odpowiedzieć na w ezw a­
nie p. Nobielskiego nie mógłby przynieść 
jego żonie ratunku. Trudno powiedzieć, 
czy p. Nobielski dobrze zrobił, w ybiera­
jąc się po pomoc lekarską dopiero nad 
ranem, zamiast natychm iast po oświad­
czeniu akuszerki, że stan jego żony jest 
poważny. Pozostaw iam y te spraw y na 
boku. Z punktu widzenia interesu spo­
łecznego najw ażn iejszą  Jest sp raw a, z a ­
rzucane] przez  p. N ob ie lsk iego  lekarzom  
lublinieckim  o p iesza ło śc i w  stosunku do  
pacjenta , p otrzeb u jącego  natych m iasto ­
w ej p o m o cy . Spraw a ta  w ym aga sta ­
nowczego wyjaśnienia w  interesie dobra 
publicznego oraz sam ych lekarzy.

w ił kw it na 134 zj. oraz bezw artościow e za­
mówienia na losy prem iowej pożyczki dolaro­
w ej i inw estycyjnej.

-  POŻAR W  STARYM BIERUNIU. W
stodole drew nianej Tom asza Nygi oraz Fran­
ciszka L osm ia w S ta r /rn  B ierjm u, w powie­
cie Pszczyńskim , w ybuchł pożar, k tó ry  zni­
szczył całą stodołę Szkoda wynosi 1.700 zł.

— ZA SFAŁSZOWANIE DOKUMENTÓW 
URZĘDOWYCH. Sąd O kręgow y Wydziału za­
miejscowego w  Lublińcu, skazał Bronisława 
Brzęczka z W ęglowic na rok i dw a miesiące 
więzienia, a W ladystaw a Lewickiego z Jezio­
ra, pow. Częstochowski, na rok więzienia bez 
zaw ieszenia kary  za sfałszowanie w  kilku 
wypadkach różr.woh dokumentów gminnych, 
przy  pomocy których dopuszczali się w  ostat­

nim czasie całego szeregu oszustw  na terenie 
pow. lublinieckiego. (Pff)

— M l ODONIEMCY AWANTURUJĄ SIE.
Dnia 4 bm. podczas zabaw y straży  pożarnej 
w  Piesku, w powiecie Lublinieckim, policja 
zmuszona byta do w ystąpienia z szabląm: 1 
palkami w ręku przeciw  kilku aw anturującym  
się członkom partji niemieckiej i młodonie- 
mieckiej. Podczas poskramiania aw anturników  
został lekko poturbowany najbardziej aw an­
turniczy młodioniemiec, P aw eł P rzyrow ski z 
Bukowca.

— ZGON OFIARY WŁASNEJ NIEOSTROŻ­
NOŚCI. W  ub. czw artek donosiliśmy o po­
strzeleniu z dubeltówki 21-letnieso Jana Sos­
ny z  Pśtrążnej. Sosna po kilkudniowych cier­
pieniach zmarł w dniu 4 bm. w szpitalu Spół­
ki Brackiej w Rydułtowach, (r j

M r z e n i f c a  Z a & i ą b i o w w s f ó * *
R ed ak c j* a  i a d m i n i s t r a c j a :  S o s n ° '  

w ie c ,  3 - g o  M a ja  5 .

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU,
Dzlć. 7 bm. T eałr MlaiskJ z Sosnowca gra w W *”

ęach „Mezalians** O. B. Shav‘a.
-Czwartek, 8 bm. o godz. 20,15 T eatr Miejikl w S0** 

nowcu daj« przepiękną sztukę D. NicoodemJejfo w 3 'c 
aktach p. t. „C leiT ,

WYSTĘP HALSZKI MATYCZANKI W TEATRZE 
SKIM W SOSNOWCU.

Już dziś, 7 bm. o *odz. 20 m. 15 wystał*! w aali T** 
łru  .Miejskiego w Sosnowcu, najmłodsza w  Polsce arW!*' 
ka-tancerka, 12-IetoIa Halszka Matyczanka. adeptka W  
demji I szłukl choreograficzne] w Paryżu, laloźonej Pr3<!! 
Ann? Pawłowa, oraz laureatka mlędzydzynarodowezo k"'1'  
kursu tańca klasycznego w  Paryżu (I934 r.), która zJ"* 
była zagranicą ogromny sukces, występując pod upr9*, * 
czopem nazwiskiem H a l a  M a t y .

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „M arkiza Y orysaka" W ł*”*' 

Apollo: „Kobieta i bestia" i „Noc strachu". Pałace: 
lui mnie leszcze” . Moiniis: „Królowa K rystyna", C *^n°' 
„Naucz mnie kochać".

BĘDZIN. Nowości: „K ot I skrzypce". Swlatow!d!
„O rły na uwięzi". Apollo: „365 żon króla Pauzola".

CZELADŹ. C zary: „Malźńestw, ewfcdl" l „M3"' 
diurja plonie".

—  ZATARGI W  PRZEMYŚLE. W  ^
chodzący piątek w inspektoracie pracy odb^ 
dzie si; konferencja w  sprawie zatargu na v°' 
palni „Dorota", której zarząd nie stosuje 
do umowy ramowej, obowiązującej w g ó r ^ '  
twie i krzywdzi robotników. 13 b. m. na ^ 
miast przedmiotem konferencji będzie skarg" 
robotników browaru Hr. .„Renard" w Sosno"1'  
cu, który zniósł deputaty węglowe, ogranie23'  
jąc równocześnie dmr pracy.

—  ZARZĄD GARBARNI „DERMATA" *
Czeladzi prosi nas o wyjaśnienie, że nie ń1. 
nic wspólnego z przywłaszczeniem placu n® 
Brynicą. „D armata" jest spółką dzierżawną, * 
nieruchomość jest własnością firmy „C2 e ,r 
dziianka", która ogrodziła wspomniany tere11,

—  KRADZIEŻ ZNACZKÓW. Ze sklepu ^
Najfefda w  Sosnowca skradziono ': znacz1'’ 
stemplowe, wartości 400 zł., w tym że'’ dniu 3 
księgarni Ciszka w ' Będzinie skradzio-n 
znaczki, wartości 196 zt. Kradzieży dokonal‘. 
nieznana para (kobieta i m ężczyzna), któr£i 
nie zdołano ująć.

—  NA DWIE ZMIANY. Prace przy bud£ 
w te gmachu pocztowego w Sosnowcu, p o s ^  
pują w szybkiem tempie naprzód. Obecnie r<\  
botnicy pracują na dwie zmiany, w  dzień i ' 
nocy przy świetle lamp.

—  SAMOBÓJSTWO. W czoraj w  Będzi^- 
powiesił się w  mieszkaniu własnem 24-1̂ *" 
Kaima Krygier. (1 Maja 4). W racająca t° " ‘ 
odcięła denata, który został uratowany, ^  
stan jego jest beznadziejny.

—  OFIARY ZAWIERCIA NA RZECZ 
WODZIAN. W czasie od 25. 10. do 5 U- b- ^  
do kasy Miejskiego Komitetu Pomocy P ° " ^  
dzianom wpłacili: Tow. Rzemieślnicze zl. -  ’ 
robotnicy Tow. Akc. „Zawiercie" zł. 490, S ' 
21. Nauczycielstwo seminarjum nauczy cielsk1 
go zł. 49, gr. 08. Zw. Prac. „Odrodzenie" ' 
3. Eljasz Kazimierz zł. 2. Zw. P.O.W. zł- 8 ,
70. Bank Ludowy zł. 5, gr. 50. Cech kraWc° 
zł. 5. (hu)

—  ZIĘĆ POBIŁ TEŚCIOWĄ W  Z A W ^  
CIU. Niejaka Grudzińska Katarzyna, zamiejr , 
kała w Zawierciu przy ul. Wroniej 32, P0^ .  
żyła się w policji, że jej zięć Supernak JulJ 
ciężko ją pobił, (hu)

—  SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY W  
WIERCIU. 4 b. m. na strychu domu prz>' ny' 
Krótkiej powiesiła się na sznurze od b 'e. ,c;c 
Leśniewska Petroneia. Do zamachu na z j 
denatkę doprowadziła skrajna nędza, w i3  
znajdowała się w raz z całą rodzimą, (hu).

J i T o m i f i a  ^
—  WOJEWODA KIELECKI W  O L K U S ^

W  związku z otwarciem nowej drogi Klucz® , 
Ogrodzieniec, bawit w  ub. niedzielę w P°„0tl 
cie Olkuskim wojewoda kielecki, dr. L>z*a. 
wraz z dyrektorem robót publicznych toż- 
giem, inż. Pasławskim, naczelnikiem salfl 
d-rem Serafinem i sekretarzem Sołtyńsk|II‘- ^

—  POMOC BEZROBOTNYM. W Ł r
m. odbędzie się w Olkuszu zjazd pi‘z e d L rź3' 
cieli lokalnych komitetów fund. pracy 1 7 ,ień|<ł 
dów gmin, pow. Olkuskiego, celem om ó" „o- 
wspólnej pracy pomiędzy funduszem 
cia i fund. pracy, a głównie w celu rcju* ji3 
i kwalifikacji bezrobotnych do zapoU>óS 
nowy okres.

—  KRWAWY EPILOG ZABAWY W E ^-3  
NEJ. W ub, niedzielę odbywała się z‘ 
wesela w  Rzeplinie pow. Olkuskiego,
rej doszło do krwawej bijatyki. — ’/•  
kilku osób pobitych,'zm arł Józef Siejka ■ 
ramy, pow. Miechowskiego. Spraw ę^' ,c 
bezpiecznego pobicia Siejki policji ,n:u ’ 
wała w dniu 5 b. m,
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Policja ojĘta trzech 20-letnich włamywaezyj
htówzy od  diuźszego tzasu śgwmsmwmli w (Ry&nicfiiem

W  okolicy K nurow a, W ilc z y  i pobli­
skich gmin pow. Rybnickiego grasow ała 
od długiego czasu nieuchw ytna szajka 
w łam yw aczy, której nie udało się mimo 
energicznych dochodzeń zlikwidować. 
W szędzie, gdzie szajka dokonyw ała w ła­
m ań, obłow iła się w  gotówkę, nie pozo­
staw iając po sobie żadnych śladów.

W ydelegow ani p rzez pow iatow ą ko­
m endę policji z Rybnika w yw iadow cy 
ostatecznie natrafili na ślad zuchwałych 
w łam yw aczy , k tó rych  ujęto. O kazało 
się, że w  skład tej szajki wchodzili: 20- 
letni m łodzieńcy Stefan  Bijak, A ntoni 
P y s z n y  i H enryk  A dam czyk , zamieszkali 
w  Knurowie. Znaleziono p rzy  nich nie­
wielką sumę pieniędzy, mianowicie około 
100 zł. W  toku dochodzeń ustalono, że 
w łam ali się on; m. in. w  dniu 26 ub. m. 
do mieszkania Franciszka Konopki w  
Knurowe, skąd skradli 300 zł. i różne 
rzeczy, w artości 540 zł. Pozatem  udo­
wodniono im również kradzież kasetki z  
zaw artością 1641 zł. na szkodę w łaścicie­
la dworu, Jerzego Kowacza w  W ilczy 
Górnej. Skradzionemi pieniędzmi podzie­
lili się w  trójkę, zakupując za nie ubrania 
oraz bieliznę. Dalej ustalono, że Bijak, 
P y s z n y  i niejaki J e r z y  B urek skradli na 
szkodę kop. Skarboferm  w  Knurowie 60 
m etrów  kabla, k tóry  sprzedali handla­
rzom.

D otychczas przytrzym ano kilku pase­

rów, których w raz  z w łam yw aczam i 0- 
sadzono w więzieniu. W  toku śledztwa 
stwierdzono, że Stefan Bijak, uchodzący

za herszta szajki, b y ł sta le  uzbrojony i 
n osił w  cza s ie  w y p ra w  p rzy  sob ie  rew o l­
w er , k tóry  mu odebrano, (r).

Sztandary polskie la dworcu w lylomln
Wycieczkę polską hitlerowcy witali mazurem I marszami polskiemi

Dnia 3 b. m. przedpoł. przybył do Bytomia 
pociąg popularny z Krakowa, wiozący prze­
szło 400 turystów , udających się na zwiedze­
nie Berlina i innych miast niemieckich. Na pe­
ronie dworcowym ustawiona była orkiestra 
hitlerowska, a cały peron tonął w zieleni 1 po­
wodzi sztandarów' polskich i hitlerowskich. Na 
przywitanie gości z Polski, orkiestra hitlerow­
ska odegrała mazura, a  pozatem cały szereg 
marszów polskich, oczywiście również „I Bry- 
gadę“. Po przywitaniu wycieczki przez repre­

zentanta Ministerstwa Propagandy z Berlina, 
dr. Mildnera, publiczność niemiecka, hitlerow­
cy, oraz uczestnicy wycieczki wznieśli entuzja­
styczne okrzyki (heił!) na cześć miin. Piłsud­
skiego i Hitlera.

O godiz. 2,25 przy dźwiękach polskiego 
hymnu narodowego, pociąg ruszył w dalszą 
drogę do Berlina. W wagonie restauracyjnym, 
dołączonym do pociągu w Bytomiu, na stoli­
kach poustawiane byty chorągiewki o bar­
wach narodowych polskich.

W  dniu 6  b. m. obchodzi! uroczystość swoich 
80-letnich urodzin nasz Czytelnik z Chorzowa 

p. Jan Szafarczyk.

Echa napadurabimhowegoPolanowem
S o ire w ii w n ro lc  mm iarzectn l&em<3w?ri&w

&o 6rm an>ei e& sm isji
Zabójca s. p. K rak ow sk iego  z Kato­

wic, F inder oraz żona jego, dziś dopro­
w adzeni będą do sędziego śledczego, ce­
lem przesłuchania. W  dniu dzisiejszym 
odbędzie się również sekcja  zw ło k  Kra­
k o w sk ieg o .

W yp a d & R  n a  H o p a in i
W e w torek rano w ydarzy ł się w  pod­

ziemiach kopalni kruszcu „Biały Szarlej“ 
w  Brzezinach Si. nieszczęśliwy wypadek, 
w  czasie którego jeden z  górn ików  zosta ł 
ran n y . Na jednym z  ganków pracow ali: 
dozórca kopalniany, 44-letni F ranciszek  
P ła z a , zam. w  Brenicy, w  pow. Tarno- 
górskim, oraz trzech górników. W szyscy  
byli zatrudnieni p rzy  t. zw. „rabow aniu’* 
drzew a. W  pewnej chwili zw aliły się ma* 
$y rudy cynkowej i p rzysypały  d ozorcę  
P ła z ę . P o  kilkugodzinnej akcjj ratunko­
w ej w ydobyto  zasypanego, k tó ry  odniósł 
iedynie drobne okaleczenia.

W  nocy na 2 w rześnia br„ jak swego pod M ysłowicami napadli na niejakiego 
czasu donosiliśmy, niejacy J erzy  K ontny, P a w ła  W in czo w sk ieg o  z M ysłowic, ktió- 
Rufin P so tta  oraz Jan K am racki z M ysło- rego pod groźbą zasztyletow ania jego 
w ic na drodze do Janow a Miejskiego w łasnym  nożem, rozebrali do naga, a na-

gotowania iramwaiowo* autobusowe
m a i h o i g l c a f c f  sra® i » ® w a £ m e  t r u d n o ś c i

W  związku z poprzednią naszą wiadomoś­
cią o rokowaniach między przedstawicielami 
Śl. Dąbr. Tow. Bkspl. Tramwajów, a Śląskich 
LinJj Autobusowych informują obecnie, że ro ­
kowania te  napotykają na poważne trudności. 
Mianowicie przedstawiciele Tow. Tram w ajo­
w ego z Berlina dom agają się większości akcyj, 
t .  j. przynajmniej 51 proc. wszystkich akcyj, 
pozostawiając śląskim Lim jam Autobusowym, 
czyli gminom śląskim, tylko 49 procent. Przed­
stawicielom zaś gmin śląskich chodzi o to, by 
stosunek ten był odwrotny.

Rokowania pozatem utrudnia fakt, że tram­

waje uzależnione są od dostawców  prądu, 
pryw atnych kapitalistów, ustalających wyso­
kość cen tego produktu. Należałoby zatem u- 
regulować również sprawę dostawy prądu, 0 0  
połączone jest z pewnemi trudnościami.

W  takich oczywiście warunkach niewiado­
mo jeszcze, jakie rezultaty odniosą dalsze ro­
kowania. O ile nie dojdzie do porozumienia, 
poczynione będą kroki, by dotychczas istnieją­
ca walka konkurencyjna obu przedsiębiorstw 
nie przybierała tak ostrych form, jak w ostat­
nim czasie.

Nagi trup na torze kolejowym
i ® « « i  Z ^ b h o w S c a m i

6 Hm. przy  torze kolejowym, obok 
kol. „Piekl>o“, pod Ząbkowicami znalezio­
no nag iego  trupa m łod ego  m ę ż c z y z n y  z  
licznem i ranam i na cie le . P rzy  trupie nie 
znaleziono żadnych dokumentów.

Na miejsce przypuszczalnego m or­
derstw a, w yjechał komisarz Kardasie- 
wicz, k tóry  oso b iśc ie  prow adzi ś led ztw o , 
celem wyjaśnienia tajemnicy.

Eksnarzeczony ciężK® poranił na ulicy
s w c i  B » .  n a r z e c z o n e *

Dnia 6 bm. 6  godz. 7 rano w  K atow i­
cach , m leczarz 22-letni Franciszek M ak  
2  2 a łe ż a  (W ojciechowskiego 74) zacze­
pił na ul. M ikołowskiej sw ą byłą  narze­
czoną, 22-letnią S o łty só w n ę , zam. przy 
Ulicy Mikołowskiej 58 1 w szczą z nią 
Podczas rozm owy ostrą  sp rzeczk ę .

Nagle w  czasie gwałtownej kłótni, 
Mak w ydobył z  pod p ła szcza  o s tr y  nóż  
*ucłienny, k tóry  zatopił S. w  plecy, przy- 
£zem zadał jej ranę na 25 cm . g łęb ok ą. 
p onadto zadał jej Mak kilka g w a łto w -  
nVch c ięć  b rzy tw ą  po tw a rzy  I g ło w ie .

Ciężko ranną i broczącą krwią ofiarę 
®ceny zazdrości odstawiono natychm iast 
^0 szpitala miejskiego, gdzie pozostała

SKazaoic zabójcy narzeczonej
6 bm. w  Sądzie Okręgow ym  w  So- 

^'Owcu odbył się dalszy ciąg rozpraw y 
j? zabójstwo fordanserki, którą zastrzelił 
^ rz e c z o n y  jej, Stępień.

Sąd przesłuchał Ii. Stydzyków nę, 
R o c z n e g o  św iad k a  zbrodni. Sprawa 
°czyła  się przy  drzwiach zamkniętych. 
® też szczegóły są nieznane. Stępień 
kazany został na półtora  roku w ięzien ia .

pod opieką lekarską. M aka przy- odebrała mu nlóż i brzytw ę. Brutala osa- 
trzyinano i oddano w  ręce policji, k tó ra  dzono w  więzieniu.

Śmiały napad  rabunkowy
i 3 » o d  S l f i m i S K U w e m

W  Skrzyszowie, pow. Rybnik, na szosie 
powiatowej W odzisław-Godów, dn. 5 b. m. o- 
koło godziny 19-ej napadnięta zostaia w  pobli­
żu lasów państwowych przez nieznanego o- 
sobnika 20-letnia Lucja Duwerówna z Gołko­
wic. Bandyta napadł na dziewczynę z tylu i 
zasłoni! jej oczy rękami. Gdy D. zaczęła krzy­
czeć, zamknął jej usta ręką, poczem wyrwał 
jej torebkę z ręki, zaw ierającą zegarek i różne 
rzeczy.

Przekonawszy się jednak, iż nie obłowił się 
zbytnio, porzucił łup na szosie i zbiegł. W 
czasie dochodzeń przytrzym ano pewnego 0 - 
sobnśka .którego rysopis zgadzał się z opisem 
podanym przez napadniętą. Osobnik ów jed­
nak przeczy, jakoby był brał udział w  napa­
dzie. Osobnika tego chwilowo przytrzymano.

stępnie zabrali m u 30 z ło ty ch  i różne dro­
bnostki.

P o  dokonanym napadzie bandyci 
zwrócili W inczowskiemu ubranie, pole­
cając mu ubrać się  dopiero po ich  odej­
ściu , poczem zbiegli.

Dzięki energicznym  dochodzeniom 
policji w szystkich trzech bandytów  ujęto 
Jeszcze  teg o ż  sam ego  dnia nad ranem .

Sąd Okręgow y w  Katowicach skazał 
w  dniu 6 bm. K ontncgo na 3 lata w ię z ie ­
nia, a P so ttę  i K am rackięgo, każdego na 
18 m iesięcy  w ięzien ia .

S iw aszn a  ś m i e t i  
m fóąp&acfó mrał©cgl®?riii

W  ub. poniedziałek w  gospodarstw ie 
rolnika Moczki w  Oleśnie na Śląsku niem. 
w ydarzy ł się straszny  w ypadek śm iertel­
n y . Żona Moczki, która w  danej chwili 
stała przy w ałku transm isyjnym  młoc­
karni, zo sta ła  nagle  p o ch w y co n a  p rza t  
transm isję i w p ad ła  m ięd zy  tryb y  m łoc­
karni, p o n o szą c  śm ierć na m iejscu.

Z  d yre ltii kina „Casfao"
Od dziś, środy, 7 bm., w yśw ietla kino 

„CasJno“ w  Katowicach, piękny film 
produkcji europejskiej p. t. „M arzenia 
miłosne", w  którym  to filmie śpiewa i 
gra pierw szorzędny tenor i genialny ar­
ty sta  R y sza rd  Tambor.

©

tfrzegi in iem encio
sjam&sMn> u  miiMi»

W  związku z zakazem  niedzielnego 
zjazdu sjonistycznego przez D yrekcje 
Policji w  Katowicach, donosi żydowski 
„Na» Przegląd", że organizacja  sjon isty -  
czna  w  K atow icach  nosi się  z  zam iarem  
in terw en iow an ia  w  tej sp raw ie  u w ła d z  
cen tra ln ych  w  W arszaw ie. Organ ży­
dowski zapowiada, że nakaz ten nie po­
zostan ie  bez ech a . W obec tego, że zakaz 
w ydany został dopiero w  ostatniej chwili 
przybyli do Katowic w  niedzielę bardzo 
licznie w ybitni działacze sjomistyczni, 
którzy wobec odwołania akademji brali 
jedynie udział w  bankiecie, który  odbyt 
się  w  lokalu to w a rzy stw a  „B neij Brith"  
w  K atow icach .

ló ipiciliw e położenie rencistów
m  % 9 w « e & s i ę M a w s t w m c f k  S k s i ę € i a  P s z c z y ń s k i e g o  # •

W  związku z zaprowadzeniem  nad- Zakł. Ubezpieczeń Społecznych, renciści 
zoru sądowego w  przedsiębiorstw ach ks. księcia Pszczyńskiego otrzym yw ali 
Pszczyńskiego szczególnie ciężki los kw artalnie większe zapomogi, płacone z 
spadł na w szy stk ich  ren c istó w . Poza kasy administracji księcia Pszczyńskiego, 
zw ykłą rentą, płaconą rencistom przez Z chwilą zaprowadzenia jednak nadzoru

s»Chłopiec zasypani w „b iedasuhie
^ ieszczęśliw o n>opade@k w WojSkowi£m&$k Jfiomownytfi

2 W ojkowic Komornych w  Zagłębiu niego Z dzisław a P eszą , za m ieszk a łeg o  w botni pośpieszyli mu natychm iast z po- 
„^brow skiem  donoszą nam o strasznym  P sarach , p ow . B ędzińsk i. mocą i wydobyli cbiopca żywego. Od­

p a d k u , jaki tam miał mieisce 5 bm. Chłopiec, wszedłszy w w yku-y w wę- niósł on jednak (ak ciężkie obrażenia c.;a-
^  Bezrobotni Romek W ładysław  1 Szy- giu kurytarz. zosta ł nagie zasypany ta, że przewieziony został do szpitala, 
gd° 1 e k Józef, zjeżdżając do biedaszybu, oberw an ą z iem ią  i kam ieniam i. B ezro - gdzie w a lczy  z e  śm iercią .

2ie kopali węgiel, zabrali z  sobą 12 -le<

sądowego, renciści pozostali bez tego 
zaopatrzenia. Zarząd przym usow y w y­
chodzi mianowicie z założenia, że nie jest 
zobowiązany do płacenia tych zapomóg. 
Z tego też powodu dochodzi często do 
bardzo nieprzyjem nych zajść. Byli pra­
cownicy przychodzą co pewien czas do 
generalnej dyrekcji ks. Pszczyńskiego, 
gdzie dopytują się o swe należności. M. 
in. rozegrała się nieprzyjem na scena 
onegdaj w  gmachu zarządu przym u­
sowego. Do biur przyby ł miano­
wicie były pracownik brow aru ksią­
żęcego w  Tychach, p. P., który do m 'g a ł 
się wypłacenia należnej renty . Odpo­
wiedziano mu jednak, że renty nie o trzy ­
ma. Biedak prze;ął się odnow:edzią do 
tego stopnia, że dostał w strząsu nerw o­
wego N astępne P. zerw ał znaidujący 
się przy wejściu do generalnej dyrekcji 
napis nadzorcy p. Kowalskiego. Rezul­
tat zai.ścia byf ten. że na miejsce Przy­
wołano poiioję, k tóra spisał? w tej spra­
wie Drotokuł.
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•— K tó ż  to  u m a rł?
—  U m a rł?  A ch, g d y b y  o n a  by ła  

d m a rła !  A le  ją  z am o rd o w an o , g d y  
sp a ła  sp o k o jn ie ! C zy to  nie o k ro p n e ?

' P o lic ja  szu k a  z b ro d n ia rz a  w  całem  
m ieście  i pow in n i sch w y tać  te g o  ło­
t r a  !

Z im n y  d reszcz  w s trz ą sn ą ł m oje  
członki.

—  Ja k  p an  zb lad ł! —  zaw o ła ła  p a ­
ni B row n . —  C zy m o je  o p o w iad an ie  
ta k  p a n a  w z ru sz y ło ?  A  g d y  p an  d o ­
p ie ro  w sz y s tk o  w ied z ia ł!  W  gazec ie  
czy ta łam  o tem , n iech  p an  d o k tó r  sam  
to  te ra z  p rz e jrz y . J a  cała  d rż ę  jeszcze  
z  p rz e ra że n ia  i nie m o g ę  się  u sp o k o ić !

P a n i B ro w n  w y sz ła  a ja , na  w sp ó ł 
m a r tw y  w z ią łem  g a z e tę . I  w z ro k  m ój 
p ad ł n a ty c h m ia s t n a  a r ty k u ł z a ty tu ło ­
w a n y  :

„Zagadkowe m orderstwo córki posła 
angielskiego przy  W atykanie, lorda Cor-  
rigan!

—  Straszna zbrodnia została popełnio­
na wczorajszego wieczora w najwytwor­
niejsze] części Londynu, a ofiarą jej sta­
ła slg młoda i piękna dziewczyna, należą­
ca do na jw yższych  kół towarzyskich.

Powody zbrodni są całkiem lieznane, 
{ kto wie, c zy  policja w yśledzi U edykol- 
wiek zbrodmarza. Morderstwo jest speł­
nione w sposób tak wyrafinowany, i e  naj­
wytrawniejsi detektyw i nie wiedzą, gdzie  
szukać m ordercy. Nic te ż  nie zostało, co 
mogłoby w skazyw ać chociażby na naj­
lże jszy  ślad zbrodniarza.

M iss Edyta Corrigan bawiła przed  
trzem a la ty w  R zym ie  i  po śmierci ojca 
została tam  jeszcze  jakiś czas ze  swoją 
ciotką, ale na życzenie brata wróciła do 
Londynu i zamieszkiwała tutaj w sw ym  
własnym  pałacyku, leżącym  obok Opac­
twa W estm inster. W iodła tu życie zupeł­
nie ciche i z  gości nie przyjm owała niko­
go. Na balach w domu brata, lorda Corri- 
gana, bywała bardzo rzadko, tak samo nie 
brała udziału w  polowaniach w Szkocji. 
Nie znała wiec nawet w Londynie nikogo, 
kom uby na jej śmierci mogło zależeć!

Niezmiernie bogata, młoda i piękna, 
przeznaczona była zgóry  na królowe to­
w arzystw a  —  jedno ty lko  jej zarzacano, 
a mianowicie, i e  sie zanadto odsunęła od 
świata. B liżsi znajomi twierdzili, że  m iss 
Edyta zakochała sie w R zym ie  w  pew­
n ym  W łochu, doktorze, który w yleczył ją 
z  ciężkiej choroby i, że  dlatego ży je  w  ta­
kiej samotności!

W czoraj około ósmej zmarła wypiła  
herbate  w  tow arzystw ie ciotki i  brata i 
potem  została samą s  zamiarem dokoń­
czenia jakiejś zajmującej powieści.

O kwadrans na dziesiątą udał sie lord 
Corrigan do klubu i pozostał tam aż do 
rana. Pożegnał siostrę wesołą i zdrową, 
a kilka godzin później ujrzał ją m artwą!

Po odejściu lorda zadzwoniła miss 
Edyta na służącą i kazała sie rozebrać. 
Nie chciała już czytać, czując sie dziwnie  
śpiącą i zmęczoną.

Służąca odeszła też potem zaraz do 
swego pokoju na trzeciem  piętrzę.

Dziś rano o szóstej (o tej porze wsta­
wała zaw sze m iss Corrigan), weszła słu­
żąca do jej sypialni i o mało nie umarła 
z przerażenia na widok, laki sie przedsta­
wił je] oczom. Na k rzyk  jej zbiegła sie 
cala służba, jak również ciotka, która, uj­
rzaw szy  bratanke nieżywą, doznała para­
liżu i straciła władze w jeżyku .

Na łóżku, zbroczonem krwią, leżała 
nieszczęśliwa dziew czyna zupełnie już  
zimna i sztyw na.

W  jednej chwili posłano po doktorów  
i policje, ale pomoc lekarzy była darem­
ną, a policja stoi wobec nierozwiązanej 
zagadki. Śm ierć musiała nastąpić natych­
m iast —  ostry sz ty le t ugodził w samo 
serce!

Lord Corrigan jest w  rozpaczy, gdyż  
kochał on szczerze  jedyną swoją siostrę-

W  pokoju było w szystko  nietknięte, a 
wiec o kradzież m ordercy nie chodziło. 
Policja jest podobno zdania, że popełnio­
no tu zbrodnie z  zem sty  i, że  m ordercy 
należy szukać we W łoszech!

W  ostatniej chwili donoszą m m , te  
lord Corrigan w yznaczył sto tysięcy  fun­
tów  za odszukanie zbrodniarza

G a z e ta  w y p ad ła  z  m oich  rąk .
T a k , ja  by łem  m o rd e rcą  te j, k tó rą  

po k o ch ałem  n a d e w sz y s ik o  w  św iecie! 
T o  ju ż  nie u leg a ło  żadnej w ą tp liw o śc i! 
W  p ie rw sze j chw ili chcia łem  u m rzeć  
i ju ż  b ieg łem  do szafk i z tru c izn am i, 
ale z a ra z  p o tem  p om yśla łem , że n a j­
p ie rw  trz e b a  m i u k a ra ć  w łaśc iw eg o  
m o rd e rcę , bo ja  p rzec ież  pom im o  
w sz y s tk ie g o  b y łem  n iew inny .

I  p o szed łem  n a ty c h m ia s t do  m ie­
szk an ia  B lak b o rn a .

S łużący  jeg o  o tw o rz y ł mi.
—  G dzie p a n ?  —  z ap y ta łem  k ró t­

ko.
—  W y je c h a ł p rzed w czo ra j do R osji.

—  K łam iesz ! J a k  m ó g ł w y jech ać  
p rzed w czo ra j w  ta k  d a lek ą  podróż , je ­
żeli ja  w czo ra j jeszcze  g o  w id z ia łem !

—  A leż  to  nie m oże być! W szy scy  
zn a jo m i o d p ro w ad z ili go  na  dw orzec , 
a ja  zan iosłem  rzeczy...

C h ło p ak  te n  p a trz a ł  n a  m nie z ta -

B y łbym  się m u sia ł pośw ięc ić  d la  ta ­
k ich  ło tró w , jak im i byli lo rd  C o rrig an  
i B lak b o rn  i cóż b y łb y m  n a  tem  zy ­
ska ł?

U d a łem  się w ięc  do  dom u, gdzie  
dużo  ju ż  p ac je n tó w  n a  m n ie  czekało . 
K ażd y  m ów ił m i o te j  s tra sz n e j zb ro ­
dni, k ażd y  d o d aw ał sw e uw ag i, spo­
strzeżen ia , a ja  sta łem , ja k  na  w ę­
g lach , i n ie w iedziałem ," co m ów ię  i co 
rob ię . B y ły  to  o k ro p n e  godziny .

W ieczo rem  n areszc ie  b y łem  sam !
P rz e sz e d łe m  m yślą  ra z  jeszcze 

w szy stk ie  szczegó ły  zb ro d n i i n ag le  
p rzy p o m n ia ło  m i się, że n ie  m am  m e ­
go  sz ty le tu !

G dzież on m i się  p o d z ia ł?
Jeże li g o  p rzy n io słem  z sobą, to  

m usia ł być  w  b iu rk u , a lb o  w  poko ju . 
P rz eszu k a łem  za raz  s ta ra n n ie  w sz y s t­
k ie  k ą ty , w szy stk ie  szu flady  i szafy , 
ale d a rem n ie .

chody m oje bardzo teraz b y ły  szcztf 
płe.

P oznałem  lorda Corrigan

k iem  zdum ien iem , że p o zna łem , iż on 
rzeczyw iście  m ów i p raw d ę .

B lak b o rn  p rzed w czo ra j w y jech a ł 
w obec  w szy stk ich  sw oich  zn a jo m y ch  
do  R o sji —  a n ik t nie w iedział, że z 
p ie rw sze j s tac ji w rócił do  L o n d y n u  
i zam ieszk a ł w  jak im ś p o d rzęd n y m  
h o te lu ! Z ab ezp ieczy ł on  się zn ak o m i­
cie.

W ra c a ją c  do  d om u , ro zw aża łem  
n ad  tem , d laczeg o  w łaściw ie p ra g n ą ł 
on śm ierc i E d y ty !  B o że on sam  u w a­
żał ją  za n ieżyw ą, to  by ło  n iem ożli- 
w em . P rz y g o to w a ł on w szy stk o  z 
w y szu k an ą  p rzeb ieg ło śc ią  i obm yślił 
całą  zb ro d n ię  aż  do  n a jd ro b n ie jszy ch  
szczegółów .

I  te ra z  nag le  sp o strzeg łem  dziw ne 
rzeczy  w  te j sp raw ie .

Ja k im  sposobem  by ł B lak b o rn  w  
po siad an iu  k luczy  p a łacu ?  K to  uśpił 
E d y tę , k to  dał jej n a rk o ty k u ?

T e g o  B lak b o rn  uczy n ić  nie m ógł, 
bo  o ty m  czasie  by ł u  m nie. C zyżby 
w ięc c io tk a , ta  s ta ra , poczciw a k o b ie ­
ta , k tó ra  d o zn a ła  p a ra liżu  na  w idok 
zam o rd o w an e j, m ia ła  n a leżeć  do  spi­
sk u ?  A ch, te g o  n ie  p rzy p u szcza łem  
an i na  chw ilę!

A le te ra z  p o z o s ta w a ł ty lk o  jeszcze 
b ra t!  W  g azec ie  p isano , że on  p ił z 
E d y tą  h e rb a tę  —  n a jp raw d o p o d o b n ie j 
w ięc n a la ł je j do h e rb a ty  n a r k o ty k u ! 
D ziw iłem  się sam  m o je j p rzen ik liw o ­
ści i zaczynałem  m yśleć  ta k  log icznie , 
ja k  w y tra w n y  d e te k ty w , z n a jd u jący  
śląd  zb ro d n ia rza .

K to  zasłon ił tw a rz  u śp io n e j w e lo ­
n e m ?

—  B ra t!  —  w oła ł m ó j g ło s  w e ­
w n ę trzn y . —  B ra t, jaśn ie  w ie lm ożny  
lo rd  C o r r ig a n ! O n n am ów ił B lak b o r­
na  do  po p e łn ien ia  te j zb ro d n i, a, że 
B lak b o rn  by ł za w ielk im  tch ó rzem , 
p rz e to  uży ł m n ie  za n a rzęd z ie !

A le  czem u m ia łby  b ra t  p ra g n ą ć  
śm ierc i jed y n e j s io s try ?

O n a  b y ła  n iezm ie rn ie  b o g a tą , o 
w iele  b o g a tsz ą , n iż  on! N ęd zn y  to  p o ­
w ód , a jed n ak  ta k  w ażn y !

N a po lic ję  jed n ak  nie p oszed łem , 
Pq  ta m  byliby się  zę  ranię w yśm iali.

B yły w ięc ty lk o  dw ie m o ż liw ośc i: 
A lbo  zostaw iłem  g o  w  p o ko ju  z am o r­
d o w an ej, a lbo  zgub iłem  g o  na u licy!

W  g a z e ta ch  jed n ak  p isan o  w y ra ź ­
nie, że w  p o k o ju  nie zna lez io n o  nic, 
coby m og ło  n ap ro w ad z ić  n a  ślad  m o r­
dercy , a, że na  sz ty lec ie  by ło  w y ry te  
m oje nazw isko , p rz e to  p o lic janci by li­
b y  m nie już  d aw n o  schw ycili. M u sia ­
łem  go  w ięc zgu b ić  i czy  tak , czy  
ow ak, g ro z iło  m i te ra z  w ie lk ie  n ieb ez ­
p ieczeń stw o !

A le jeden  d zień  m ija ł p o  d ru g im , 
a ja zaw sze  jeszcze b y łem  w olny. E d y ­
ta  z o s ta ła  p o ch o w an a  —  poszed łem  
na jej p o g rzeb  i p łak a łem  g o rącem i 
łzam i m ego  s tra c o n e g o  szczęścia  1

A le p o tem  odezw ał się w e m nie
in s ty n k t zachow aw czy . P ra g n ą łe m  
kon ieczn ie  u n ik n ąć  o d k ry c ia  zb rodn i 
i m yśla łem  już  n aw e t o opuszczen iu  
L o n d y n u . N ie chcąc jed n ak  trac ić  
w ielkiej p ra k ty k i i b a rd z o  znacznych  
dochodów , p o stan o w iłem  zo stać , za ­
chow ując  w szelk ie  ś ro d k i o s tro żn o śc i 
w raz ie  n ieb ezp ieczeń stw a .

I ta k  m in ę ły  dw a la ta . B lak b o rn a  
n ie  w idzia łem  ju ż  w cale. N ęd zn ik  te n  
nie śm iał zapew ne  w ró c ić  do L o n d y ­
nu  i s łyszałem  od jego  zn a jo m y ch , że 
zam ie rza  n ad a l p o z o s ta ć  w  g łęb i R o ­
sji.

M oje  zd row ie  zaczęło  p o d u p ad ać  
od ow ej o k ro p n e j nocy. C ierp ia łem  
te ra z  często  n a  b ezsen n o ść  i ciężki 
ból g łow y, n ie  m o g łem  się p o zb y ć  m y ­
śli, że to  ja  w ła sn ą  rę k ą  zab iłem  tę , 
k tó rą  ta k  g o rą c o  k o ch a łem !

N e rw y  m oje  ta k  by ły  ro z d ra ż n io ­
ne, że m usia łem  iść do  zak ład u  i o d ­
dać się pod op iekę  p ew n eg o  s ta re g o , 
d o św iad czo n eg o  i b a rd z o  zacn eg o  le­
ka rza . P o z o s ta łe m  ta m  cały  ro k  i w y­
szed łem  zd ro w y  w p raw d z ie , a le  bez 
p ien iędzy .

W y n a ją łe m  m ieszk an ie  w  ub o ższe j 
d z ie ln icy  m ia s ta  i znów  ta k , ja k  w  
R zym ie , zacząłem  od  leczen ia  b ied ­
n y ch !

D aw niejsza  praktyka znikła zupeł­
nie, pacjenci zapom nieli o m nie i do ­

R O Z D Z IA Ł  L X X X V t  

O  P Ó Ł N O C Y  

N A  L O N D Ó N  - B R ID G E

P e w n e g o  dn ia , a b y ło  to  z im ą, m ia­
łem  zno w u  k ilku  p a c je n tó w  u siebie, 
pom ięd zy  in n y m i jak ieg o ś  w ieśn iak a  
z oko licy  L o n d y n u , k tó ry  k u  memU 
n iezm ie rn em u  zd u m ien iu  w ręczy ł mi 
po  sk o ń czo n e j k o n su lta c ji dw adzieśc ia  
fu n tó w .

B yło  to  b a rd z o  w y so k ie  h o n o ra -  
rju m , ale g d y  w ieśn iak  o dszed ł, zau ­
w aży łem , że z jed n e j s tro n y  by ła  do 
b a n k n o ta  p rzy lep io n a  m a leń k a  k a r­
teczk a , z ap isan a  d ro b n em i lite ram i.

P rz e c z y ta łe m  je w ięc n a ty c h m ia s t 
i m y śla łem , że zem d le ję !

B y ły  ta m  n a s tę p u ją c e  słow a*
—  P rzy jd ź  pan dziś o północy na W iel­

ki Most. Koło trzeciego filara z  prawej 
strony spotkasz kogoś, Jzto ci w ym grodzi 
najw iększą krzyw dę twego życia. Odtąd 
bedzie ci lepiej na św iście!

O d g ad łem , że dziś jeszcze  u jrzę  
m o rd e rcę  E d y ty  1 I  ten  n ędzn ik  od­
w aży  się n a  o fia ro w an ie  m i p ien iędzy , 
sądząc , że ta k ą  rozpacz , ta k i ża l m o­
żna  z łag o d z ić  p ien iędzm i.

P o s ta n o w iłe m  n a tu ra ln ie  iść  w y­
po w ied z ieć  m u  m o ją . n a jw y ższą  po­
g a rd ę  i o d rzu c ić  jeg o  p ro p o zy c ję . O  
je d e n a s te j u b ra łem  się i p o szed łem  1

Z im no  by ło  d o tk liw e , obaw ia łem  
się, że m oże d łu g o  b ęd ę  czekał na  n ie­
zn a jo m eg o , ale zda lek a  już w idziałem  
s to ją c e g o  p rzy  trzec im  fila rze  m ęż­
czyznę, o k ry te g o  d łu g iem  kosztoW - 
n em  fu trem .

—  D z ięk u ję  p an u , że p r z y s z e d ł e ś

—  rzek ł, zb liża jąc  się do m nie.

P o zn a łem  lo rd a  C o rrig an .
—  P rz e jd ź m y  się tro c h ę  —  m ów ił 

lo rd  dale j. —  T u  na  m oście  w ieje  b a r­
dzo  i m ó g łb y  nas k to ś  podsłuchać ...

—  N ie p o trz e b a  1 —  od p o w ied z ia ­
łem  ch łodno . —  T o , co m i pan  m asz 
do  p ow iedzen ia , m ożesz  i tu  za ła tw jc- 
Ale ja  ci te ż  coś p o w ie m ! P an  a  nikt 
ihny , je s te ś  m o rd e rcą  tw ej s io s try !

L o rd  C o rrig a n  schylił n ieco  g łow ę, 
a le  z a ra z  p o te m  w y p ro s to w a ł si? 
du m n ie  i rz e k ł:

—  S tr z e ż  s ię , d o k to r z e  T r ito n i .  
s t r z e ż  s ię , n ie  o sk a r ż a j  m n ie !  Bo J3 
m ó g łb y m  u n ie w a ż n ić  tw o je  o s k a r ż e ­
n ie  w sp o s ó b , k tó r y b y  c ie b ie  duZ0 
kosztow ało .

—  M nie n a  m o jem  życiu  nie w ie!e 
zależy. —  Je s te m  g o tó w  u m rzeć  kaZ' 
dej chw ili, aby  o d p o k u to w ać  za zb ro ' 
dn ię, k tó rą  d la w as p o p e łn iłem ! AJe 
zan im  w e jd ę  n a  szub ien icę , oznajm j? 
św ia tu , k to  d a ł ro zk az  zam o rd o w a n *3 
E d y ty  C o rr ig a n !

—  Je s te ś  p a n  m o cn o  w z b u rz o n y
—  o d p o w ied z ia ł —  d la te g o  nie zW3 
żam  na  tw o je  sło w a! A le idźm y dal«h 
tu ta j  z im n o  w ieje  od w ody

P o szed łem  w ięc  z n im  i te ra z  z3 
czął lo rd  p o w a ż n ie :

—  W iem , n ie s te ty , k to  je s t w ła ^ J  
w ym  m o rd e rc ą  m o je j s io s try , ale dal* 
p a n u  słow o, że d o w ied z ia łem  się 
w szy s tk iem  d o p ie ro  po  spe łn ien iu  
g o  c z y n u ! ó w  sz a ta n  B la k b o rn  PrZ^. 
g o to w a ł caeł m o rd e rs tw o , k tó re  P3 
w ykopał... P o s ta n o w iłe m  cię za ’
coś w ycie rp ia ł, choc iaż  w  części
n ag ro d z ić . I aby  ci dać  dow ód , że i3

nie m am  ze zb ro d n ią  nic w spó lne#0’ 
opow iem  ci w szy stk o , jak b y ło !

—  S łu ch am , —  o d rzek łem  —  c^.°. 
ciąż m yślę , że o g ro m n y  m ajątek_ 51. 
s try  p a n a  by ł p o w o d em  jej śn U ^ j,, 
P a n  p o trz e b o w a ł p ien ięd zy , a ® 
b o rn  w ied z ia ł o tem ...

(Ciąz dalszy
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TJlisłcz cecemcuąi oszustem
sensacytnym  procesem generał® &ymiirien>i£%a

B i a l o g r ó d ,  6. 11. Tel. wł.
■ , B .  m istrz ceremonii na dworze królew- 
pim  w Białogrodzie, gen. Dymitrjewicz, 
^óry, jak wiadomo, został zwolniony ze 
^ e g o  stanowiska w związku ze zamachem 
®a króla Aleksandra, aresztow any został 

Powodu popełnienia defraudacji. Równo­
cześnie aresztowano także i jego teścia 
Mw. dra Todorowicza.

Obaj aresztowani zawiadywali pryw at- 
^  szkatułą króla Aleksandra i przepisali 
?Pajdującą się w posiadaniu prywatnem  
"fola Aleksandra większą część akcyj 
"Beogracka Zadrużna Banka" na swoje 
Masne nazwiska. Natychm iast po tra-

W przedednia wldWel* 
procein politycznego

w Eodif
Ł ó d ź ,  6 . 11. T el. w l
Śledztwo w sprawie narodowców, a- 

J^sztowanych po zajściach trzeciego maja 
|łr- jest już ukończone. W najbliższych 
^Piach m ają otrzym ać ak ty  oskarżenia 
Przebywający od maja w więzieniu po­
datkow o łódzkiem, a potem w Łęczycy 
L Sieradzu następujący narodowcy: Adw. 
kowalski, prezes Stolarek. W ł. Meller, kpt. 
Brzegorzak, al. Szczęsny, St. Podgórski, 
Chojnacki, Chochaj i inni. Zwolniony był 
Gdynie w ostatnich dniach Feliks Gęgal- 
ski, o czem zresztą donosiliśmy.

Proces, “który  budzi wielkie zaintere- 
s°\vanie, odbędzie się zapewne w połowie 
dudnią w sądzie okręgowym w Łodzi.

Jak wiadomo, większość oskarżonych 
j-Ostała w czasie ostatnich wyborów wy* 
dana do rady miejskiej Łodzi.

4 0 - g o f f i f m i y  l a z ł e ś  p r a e ?

R z y m .  6. 11. Tel. wł.
\Ve W łoszech w prowadzono 40-godzir.my 

Odzień pracy, jako środek przeciwko bezro­
bociu. Między fabrykantam i i zw iąekam i ro - 
^ tn iczem i zaw arta została umowa, na mocy 
której we w szystkich praw ie gałęziach orze- 
^1'stu wprowadzono 40-godizin.ny tydzień pra- 

Poeatem  przew idziany jest fundusz porno- 
czasowo zatrudnionym , którzy pracują po 

®a,rę dni w  tygodniu. Na fundusz ten składa- 
^  się opłaty, w ynoszące 5 proc. od zarobków  
’a nadliczbowy czais pracy. Dąży się usilnie 

unikania dodatkowego zatrudniania p ra- 
CQWnjków, pozatem daje się zauw ażyć stara- 

pracodaw ców  o zamianę pracow ników  
jWodszych i dziew cząt oraz kobiet na robotni- 

starszych. W reszcie w ydana została w al- 
a obejm owaniu przez iednaco pracow nika 

^ ó c h  i więcej posad.

gicznej śmierci króla Aleksandra poczy* porę i w krótce ma się odbyć w Białogro- 
nili oni wszelkie kroki, celem spieniężenia dzie wielki proces, który obfitować będzia 
tych akcyj. Oszustwo w ykryto  jeszcze w  w sensacyjne szczegóły.

P r o c e s  O I ) N . w e  L w o w i e
Oskarżeni o uM jstm  przed solem

L w ó w ,  6. 11. (PAT.)
Rozpoczął się trzydniow y oroces prze­

ciwko 9-ciu bojówkarzom O. U. N.
P roces ten jest połączeniem dwóch 

spraw , a mianowicie spraw y zab ójstw a  
przodow nika s łu żb y  śled czej J a c y n y  w 
Żółkwi oraz zamachu ną ugodowego dzia­
łacza ukraińskiego w  Żółkwi, dyrektora 
kooperatyw y, Antoniego Rumena które­
go jeden z zamachowców śledził w  dro­
dze do jego mieszkania, a następn ie w y ­
strze lił doń przez okno, raniąc g o  ciężk o .

Jako pierw szy prz :sluch*wany był 0- 
skarżony  T aras Hałapac, k tóry  odstawa 
szereg szczegółów z działalności konspi­
racyjnej O. U. N. Oskarżony twierdzi, że

do organizacji, a następnie do działalności 
w yw rotow ej, wciągnął go drugi oskarżo­
ny, W łodzim ierz Kasarab. Głównym in­
spiratorem  działalności bojówki był 0-  
skarżony W aseczko ze Stryja. Oskarżony 
Hałąpac demaskuje W aseczkę, ponieważ 
był on zwierzchnikiem bojówki i w śledz­
twie twierdził, jakoby sam został w ciąg ­
nięty do bojówki przez Hałapaca. Hała* 
pac u w aża  s ię  w o b ec  teg o  za  zw o ln ion e­
go  o d  dyskrecji w  stosunku d o  sw e g o  
zw ierzchn ika  organ izacyjn ego .

Następnie oskarżony Kasarab przeczy 
swej winie co  do zamachu na Jacynę i na 
Humena, odsłania natomiast kulisy wielu 
akcyj sabotażow ych i w yw rotow ych.

S k a n d a l f in a n s o w y  we F r a n c ji
f j j s f f l i w s a  a S f o w z y m i c f s  n e s & M & y ł  z & i c g i

ia l iS M i Kolefowa
P a r y ż ,  6. 11. Teł. wł. ' ,
Z Brukseli donoszą: Pociąg pośpieszny 

Calais-Bruksela wykoleił się przy wjeździe 
na stację Ath. Szczęśliwym zbiegiem 0- 
koiiczności jedynie lokomotywa i jeden 
w agon w yskoczyły z szyn. Inne wagony 
wykolejeniu nie uległy. M aszynista pocią­
gu poniósł śmierć na miejscu, podczas gdy 
palacz i 3 pasażerów  odniosło ciężkie 0- 
brażenia.

Peset poisM tv Włcinla
W a r s z a w a ,  6. 11. (PAT)
Posłem  polskim w Wiedniu został miano- 

w dany p. Jau  Gawroński, dotychczasow y 
charge d‘affaires.

Poseł Gawroński złożył w e w torek  listy, 
uw ierzytelniające Prezydentow i Austrii.

Proces o patki policyjne
W arszawa, 6 . 11. Tel. wl.
Sąd Grodzki skazał we w torek przo­

downika policja Wysockiego na dwa lata, st. 
post. Zawadzkiego na półtora roku a posterun­
kowego Kowalskiego na rok aresztu z zawiesze­
niem. Policjanci byli oskarżeni o obicie pałkami 
gumowemi jednego z obywateli. W motywach 
wyroku sąd stwierdzi!, że gumy policji służyć 
mają jedynie do obrony przed napastnikami a 
nie do bicia obywateli.

P a r y ż ,  6. U . Tel. wł.
P rasa  francuska donosi o  w ykryciu 

wielkiego skandalu finansowego w depar­
tamencie Nord, w którym  w grę wchodzi 
suma 200 milionów franków.

Zę względu na dobro śledztwo, bliższe 
szczegóły tej afery są jeszcze nieznane, 
wiadomo jednak, że pewne przedsiębior­
stw o finansowe, zajmujące się pierwotnie 
przem ysłem  cukrowym, ostatnio prowa­
dziło ryzykowne spekulacje parcelami. Na 
czele zarządu stał pewien admirał, zaś 
wiceprezesem a jednocześnie duszą przed­
siębiorstwa był Charles Levy, który  przed

kilkoma dniami w  niewyraźnych okolicz­
nościach opuścił P aryż, pozostawiając 
przedsiębiorstwo z deficytem przeszło 200 
miljonów franków.

Przedsiębiorstw o czerpało kapitały po­
dobno^, z puszczania fałszywych kuponów 
i czeków.

Charles Levy wsławił się już jako za­
łożyciel podejrzanego przedsiębiorstwa 
dla „narodowego uzbrojenia", w którym  
czynnym był również szef gabinetu Du­
bois, a które to przedsięborstwo wskutek 
ostrych ataków w czasie śledztwa w afe­
rze Stawiskiego rozwiązano.

Otwarcie sesji lirteww w Madrycie
S m sty łre  m s z lm n fe  efzlennikarsi IraacnsKiej

P a r y ż ,  6. 11. Tel. wł.
Z M adrytu donoszą: Sesja Kortezów 

została otw arta dłuższem przemówieniem 
prem jera Lerroux. Szef rządu hiszpań­
skiego złożył szczegółowe sprawozdanie 
o ostatnich wydarzeniach 1 ewolucyjnych. 
Przew odniczący katolickiej akcji ludowej 
Gil Robłes oświadczył, że jego stronnictwo 
wyrazi gabinetowi votum zaufania. W ten 
sposób rząd Lerroux ma zapewnioną zna­
czną większość.

P a r y ż ,  6. 11. Tel. wł.
Z M adrytu donoszą: Specjalna wysłan- 

.niczka dziennika „Ouevre‘‘ W-me Simone 
T erry  została aresztowana na trybunie 
prasowej w Kortezach. Dziennikarkę od­
wieziono do ministerstwa woiny a następ­
nie do dyrekcji policji. O powodach uwię­
zienia znanej dziennikarki francuskiej nic 
nie wiadomo.

Ma d r y t ,  6. 11. (PAT)
W związku z ogłoszeniem ostatnio serji

Zlazł bltlraytw Rzeszy
Berlin, 6 . 11. Tel. wł.
Rozpoczął się zjazd biskupów awengelickich 

kościoła wyznaniowego. Są to obrady wielkiej 
doniosłości. Biorą w nich udział m. innemi bi­
skupi Meiser i Wurm. Omawiana jest spraw a 
załatwienia zatargu z biskupem Rzeszy, Mueile- 
rem.

Rząd niemiecki zachowuje rezerwę, jeżeli 
jednakże do porozumienia nie dojdzie, to  bę­
dzie musiał się wyraźnie wypowiedzieć.

w yroków  śmierci przez trybunały wojskowe, 
ze strony rządu' oświadczono, te  dw a wyroki 
śmiercj zostaną wykonane, zaś 2 1  skazanych 
zostanie ułaskawionych.

Paryż, 6 . 11. Tel. wl.
W edług informacji otrzymanej w  godzinach 

wieczornych ż  Madrytu, hiszpańskie związki 
syndykalistyczne proklamowały strajk  general­
ny, jako protest przeciwko straceniu dwuch 
przywódców powstańczych w Asturji. Najpo­
ważniejsze rozmiary przybrał ruch strajkowy w  
Saragossie. Jest rzeczą znamienną, że w ruchu 
strajkowym biorą udział anarchiści.

TU WYCIĘCI

f t u m e t
Nib y  c o s  m u  p o ­

z o s t a ł o .
j  Kędzia: Niech świa-
IjP  powie, co z owej 
,,'^tyki pozostało mu w 
Pamięci?
t Świadek: W  pamięci
t  , jni mało pozostało, a 

“'jatyki: trzy zęby.

DOWODÓW.
sądzie podczas roz­

e t y ,  powiada obroń-

<j0j"  Ja widzę, że wśród 
hr i />c'° w rzeczowych, 
łh . spodni, o których 
<jj "ń protokół. Jest to 
pQ mnie dostateczny 
o aby prosić sąd 

^droczenie sprawy. 
W aewodniczący: —
j w  !est pański wniosek, 

ó e prokuratorze? 
ż ą ^ k u ra to r :  — Jestem 
t>g,nia. iż Sąd może roz- 
*D0(̂ a ć  sprawę i bez

0  W y j a ś n i ł .
W  dział straży ognio- 
t^lę. Ostry dzwonek

budzi dyżurnego
*aka.

Balio! Tu straż 
^■owa!

tlą panowie! Prędzej 
Się! n,i!°ść Boską! Pali

, Gdzie?
flo C[Qkto ( gdzie? Tutaj,
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kim  raz ie  m usia łbyś m ieć kam ienne se rc e ! L eo ! —  
rz e k ł do s io s try . — Idź i ub ierz  się w  najp iękniej­
szą, jak ą  m asz, suknię. Ja  z w am i pójdę za raz  do 
k la sz to ru  B raci M iłosie rdz ia ; m ieszkają  oni w  ty jn  
sam y m  gm achu, w  k tó ry m  znajduje się  dom  o b łą ­
k a n y c h .. 4

— B oże! —  k rz y k n ą ł H en ry k , b lednąc .
— T ak  jes t! A le ob łąkan i są  pod innym  do­

zorem . S ą  to zak ład y  rzą d o w e  pod p ro tek c ją  k s ię ­
c ia  K onstan tego . B rac ia  M iło sie rd z ia  żadnej z o b łą ­
kanym i s ty czn o śc i nie m ają . Z nam  ich popa, m usi 
on n a ty ch m ias t och rzc ić  L eę  i dać w am  ślub... J a  
go w  d an y m  ra z ie  zm uszę do tego!

—  T ak  nagle ślub... I ślub  w  koście le  g reck o ­
k a to lick im ?  P rz e c ie ż  ja nie m ogę...

— C óż to  szkodzi, im p rędzej, tern lepiej. C o 
zaś  do  o b rząd k u  g reck o -k a to lick jeg o , to  tak  b y ć  
m usi. Innej ra d y  n iem a!

H en ry k  m ilczał. Nie b y ło  to  dziw nem  z rząd ze ­
niem  losu, że ślub jego  m iał się o d b y ć  pod tym  s a ­
m ym  dachem , pod k tó ry m  zn a jd o w ała  się T e re sa !  
P o d  jednym  dachem , a roz łączen i na zaw sze!

Ale w szelk i o p ó r b y ł tu  d a rem n y . Ż elazna  
w o ła  L eb la  z w y c ię ż y ła  w szy stk o !

I ten L ebel m iał zo stać  jego  szw ag rem !
N a m yśl o tern w y s tą p ił rum ieniec w sty d u  na  

tw a rz  H en ry k a , czuł, że  z chw ilą, w  k tó re j zo sta ­
nie m ężem  tej żydów ki, p rzestan ie  istn ieć  d la  św ia ­
ta . Z akopie się w  g ó rach  i tam  też  um rze, zapom ­
n ian y  od w szy stk ich , k tó ry ch  zn a ł i k o ch a ł!

—  P ó jd ę  się  przebrać!, ■— rz e k ła  L ea . —  D ługo 
lo  nie p o trw a
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— N iech ten  ży d  robi ze m ną, co  chce! — rz e k ł 
sobie w duszy  i żadnej już na  niego nie z w ra c a ł 
u w ag i.

— Ślub w asz  odbędzie  się n a ty ch m ias t!  — za ­
czą ł L ebel. — D ziś jeszcze !

—- D obrze!
—  C hociaż pan jej te ra z  nie kocha, to  nic nie 

szkodzi. M iłość później się znajdzie. L ea  jest b a r­
dzo  p iękną i k ied y ś  podziękujesz mi jeszcze  za  to, 
że  ci ją  d a łem  za żonę!

—  M oże b y ć!
—  Ż ądam  w ięc ślubu n a ty ch m ias to w eg o , a  w  

zam ian  za  to  zobow iązu ję  się do n as tęp u jący ch  w a­
ru n k ó w : D ziś je szcze  w y d am  ro z k a z  uw o ln ien ia  
T e re sy  K rones. Ju tro  o św ic ie  w y jedz ie  z W a r ­
sz a w y . P o d ró ż  jej będzie  w y g o d n a  i bezp ieczna , 
n a  to p rzy s ięg am  słow em  honoru.

—  D ziękuję! — szep n ą ł H en ry k  z c ichem  w e s t­
chn ien iem  ulgi.

—■ D alsze  m oje zobow iązan ia  s ą :  posag  L ei
■wynosi trz y  m iljony rubli, oprócz  tego  ofiaruję jej 
d o b ra  w L iw adji, w arto śc i pół m iljona rubli i p a łac  
w  bliskości W a rsz a w y . G d y b y ś  pan m iał je szcze  
jak ie  ży czen ia , w y p e łn ię  je chętnie. P o w ta rz a m  
r a z  jeszcze , że op rócz  teg o  o trzy m a  L e a  k s ią ż ę c ą  
w y p ra w ę . W ierza j mi pan — będziesz  m iał w e  
m nie dob rego  sz w a g ra  i jeżeli ty lko  s łu ch ać  b ę ­
dziesz m ej ra d y , św ie tn a  k a r je ra  cię nie m inie!

—  D ziękuję panu, o ile sobie jednak  p rz y p o ­
m inam , zob o w iąza łem  się ty lko  do poślubien ia  tw ej 
s io s try . D o p rzy jm o w an ia  p o darunków  nie  m ożesz  
m nie zm usić 1
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Opinja publiczna Stanów Zjednoczo­
nych oczekuje obecnie olbrzymiego i bar­
dzo  sensacyjnego procesu. Społeczeń­
stw o podzieliło się na dwie part je, które 
(wzajemnie zw alczają się namiętnie w  od­
powiedzi na główne pytania, a mianowi­
cie:

Czy oskarżona zasługuje na surowy 
w ym iar kary?

O skarżoną w tym  procesie jest 23- 
letnia córka farm era z Texas, a akt oskar­
żenia zarzuca jej zorganizowanie bandy 
i osobiste dokonanie szeregu napadów ra ­
bunkowych. w  Brooklynie. Znajduje się 
dna już od kilku m iesięcy w  areszcie 
śledczem -—• o czem krótko donosiliśmy 
—- a obrony jej podjął się jeden z na j­
słynniejszych adwokatów am erykańskich.

O w ystępach młodej J o a n n y  P i e s -  
S i e  policja wiedziała od dawień dawna, 
była ona jednak tak  sprytną, że zawsze 
zdołała szczęśliwie omijać zastawiane na 
nią przez policję pułapki. Była jednak 
niepoprawną i w ystępy jej bandyckie by­
ły  coraz śmielsze.

Pew nego dnia jednak dosięgnęła ją 
ręka przeznaczenia.

K obieta-bandyta nakazała swym wspól­
nikom wypełnić pewien dom gazem  n ar­
kotycznym , by uśpić w szystkich domow­
ników, w nocy zaś sama udała się do 
;willi tej, by  zrabować tam bardzo cenny 
pierścień. W  pierwszym  pokoju, do któ­
rego weszła, natknęła się niespodziewanie 
na  młodego m ężczyznę, k tóry , jak się 
później okazało, nie został uśpiony, gdyż 

. w  chwili, gdy pokoje wypełniano gazem 
znajdował się w  piwnicy. B andytka wie­
działa, jak w  takich sytuacjach ma po­
stąpić, bo w  podobnych awanturach już 
nieraz brała udział.

Tym  razem  jednak niezupełnie jej się 
to  udało.

W praw dzie skierow ała w  pierś mlo1- 
dego człowieka lufę rewolweru, je ć rak  
jej „ręce do góry“ nie musiało brzmieć 
groźnie, gdyż m łody człowiek roześmiał 
się  a następnie błyskawicznym ruchem 
uderzył ją  w  w yciągniętą rękę i w ytrącił 
jej z niej rewolwer. Joanna Plessie za­
m ierzała ratow ać się ucieczką, ale i tu 
zw ykła zręczność zawiodła ją. Młody 
człowiek dogonił bandytkę, posadził ją  

, przem ocą na krzesło i począł w ypytyw ać 
się o jej przeszłość i całą działalność 
bandycką.

Określiła mu szczerze w szystkie przy­
czyny, które skłoniły ją  do wstąpienia na 
drogę przestępstw . Długotrwałe bezrobo­
cie, nędza i rozpacz zrobiły z niej wroga 
społeczeństwa. Ostatecznie zorganizowa­

ła  b an d ę , z k tó r ą  d o k o n a ła  s z e re g u  b e z ­
k rw a w y c h  z re s z tą  n a p a d ó w  ra b u n k o ­
w ych .

Ju ż  św ita ł ra n e k  a  dw oje  m ło d y ch  lu ­
d z i je sz c z e  s ied z ia ło  n a  tem  sam em  m ie j­
scu  i ro zm aw ia ło .

—  M usi ju ż  pan i iść ! —  p o w ied z ia ł 
je j m ło d y  cz łow iek . —  In acze j zo s tan ie  
p an i a re s z to w a n a  — i o sa d z o n a  w  w ięz ie ­
n iu !

C o z a sz ło  te j n o c y  m ię d z y  n im i nie 
w iad o m o . W ia d o m o  ty lk o , że  m ło d a  ko ­
b ie ta  o d d a liła  się  z w illi, k tó rą  z a m ie rz a ­

ła o k ra ś ć  i u d a ła  s ię  do n a jb liż szeg o  k o ­
m is a r ia tu  p o lic ji, g d z ie  p o  p rz e d s ta w ie ­
n iu  s ię  z o s ta ła  n a ty c h m ia s t  a re sz to w a n a .

M ło d y  cz ło w iek  —  ch o d z i o  -syna je d ­
n e g o  z  n a jb o g a ts z y c h  b a n k ie ró w  N. Jo rk u  
—  zap ła c ił jed n eg o  z n a jd z ie ln ie js z y c h  
ad w o k a tó w  S ta n ó w  Z je d n o czo n y ch  i 0 - 
św ia d c z y ł, ż e  sk o ro  Jo a n n a  opuści ty lko  
m u ry  w ięz ien ia , n a ty c h m ia s t w s tą p i z  n ią  
w  zw ią z e k  m a łż e ń s k i . .

Je ś li to  się  sp ra w d z i, Jo a n n a  P le s s ie  
z ro b i iście... a m e r y k a ń s k ą  k  a  - 
r  j e  r  ę. (s)

—  Sz. D. Chropac-zów. Fmaracak przy] e“\ r. 
do Chropaozowa w- grudniu. —  Również 
miinry starania, by urządzić w Liiptaarfi, 
Ch-roipaczowie bezpłatne przedstawienie fn™ 
we. — Pożyczki na zakup instrumentu 111

f m m
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Ochotnicza drużyna robotnicza, która budowała drogą z  Polany na; Równicą w  
Beskidach. U roczyste otwarcie tej drogi odbyło sią w niedzielą.

Ag. Fot. „Polonii** i „Siedmiu Groszy**. Fot. Cź. Datka.
m m em a m B a a m m *

Niemcy ponownie uzbroiły sie
(R a d io s ta c ja  d t a  ce ló w  wwmsfmswĘgtifk

zycznego udzielić nie możemy.
E. Cz. 11 Katowice. Najlepiej brać leM* 

prywatne u profesora gimnazjum. P o i n f a r n w J  

Pana Izba Handlową w  Katowicach, pl. Wo*n 
ści.

Jan K. Pszów. Nie było.
Jan K. Pszów. Urząd Patentow y w  Kato''’’'  

cach, ul. Słowackiego. Tam otrzyma Pan W 
sze informacje.

Skład 23. Bez żadnej gwarancji nikt P3'1 
pieniędzy nie pożyczy. ,

K. 031 Kosztowy. W ezwać do zwrotu P_° 
rygorem doniesienia do jego władzy przeto® 
nej. . {

Ernest W . Szopienice. 1) Gabriel, D 
Fahrenheit, fizyk i mechanik lirodzii się w 1® 
roku w Gdańsku. Zmart w  roku 1736. Przez1 w  
czony był do zaiwodu handlowego, ale zwro  ̂
się do fizyki i osiadł w  Holandji. Rozprawy s' v 
zamieszczał w Philosophical trańsactions i w  ‘L  
skich Acta eruditorum. 2) Trzeba udać się 
lekarza chorób nerwowych.

45 milionów mUmóW 
w Siessach Ziedaoczsnyeh

N o w y  Y o r k ,  6. 11. Tel. wł.
K a m p a n ja  w y b o rc z a  do izb y  re p r e z e ^  

ta n tó w  z o s ta ła  z ak o ń czo n a . A g ita c ja  by 
n iezw y k le  o ży w io n a . W e  w to re k  p rzesz  
<15 m ilio n ó w  w y b o rc ó w  w y b ra ło  w  47 - j 
n a c h  452 cz ło n k ó w  iz b y  rep rezen tan tó w  
31 se n a to ró w . P o z a te m  w  33 s ta n a c h  
b y ły  s ię  w y b o ry  n o w y c h  g u b e rn a to r^ ' j 
A g ita c ja  w y b o rc z a  o s iąg n ę ła  sw ó j Pl!ll'„ 
k u lm in a c y jn y . W  k o tach  p o li ty c z n y c h  %  
n u je  p rz e św ia d c z e n ie , że  p rez . R o o se '1®. 
R ż y sk a  z d e c y d o w a n ą  w ię k sz o ść  d la  s ' '  
p o lity k i g o sp o d a rć z o -so c ja ln e j. N a j j v y Z > '-  

z a in te re so w a n ie  budzi ró w n ież  k a n d 5'lCl . 
tu r a  zn a n e g o  p is a rz a  U p to n a  Sinclair* r‘ 
g u b e rn a to ra  K a lifo rn ii. Ja k k o lw ie k  S i j j j  
la ir  w y s tę p u je  o fic ja ln ie  ja k o  k an dyu  
d e m o k ra ty c z n y , p o p ie ra ją c y  p o lity k ę  
.s e v e l ta , je s t  o n  w  rz e c z y w is to śc i 
ś taw ic ie lcn i s k ra jn y c h  te n d e n c y j spo iec 
n y c li. W y b ó r  S in c la ir ‘a  n a  g t ib ć 'n a f ° ^  
je s t  u w a ż a n y  za  m a ło  p raw d o p o d o b n y - 
P rz y p u s z c z a ln ie  z w y c ię s tw o  odn ies ie  Ka ‘ 
d y d a t  rep u b lik an ó w .

P a r y ż ,  6 . 11. (PAT)
Pod  tytułem  „Niemcy ponownie uzbroiły 

się“, rozpoczął „Le _ Jouirnal“ druk serji a r ty ­
kułów. Dziennik tw ierdzi, że Reichsw ehra li­
czy obecnie 250 tys. ludzi, a w krótce liczyć 
będzie 300 tys. Służba pracy liczy pól milio­
na żołnierzy. Pozatem  w  Niemczech istnieje 
2  i pół miljona m łodych łudzi, których w cie­
lenie do arm ii może nastąpić niezwłocznie, 
ii je mówiąc już o oddziałach specjalnych, jak 
oddziały szturm ow e i Schupo.

S t r a s b u r g ,  6 . 11. (PAT)
S tra s ta rsk a  ,,Repaibliqite“ podaje w iado­

mości o zbrojeniach niemieckich, pochodzące 
rzekom o z w iarogoduyeh źródeł.

W  m. Jatznick, niedaleko Passew alk  (Po­
m erania), uruchomiono ostatnio nową fabrykę 
amunicji, przy  k tórej znajduje się rów nież ma­
gazyn prochu.

W szystkie daw ne koszary  kaw alerii na te­
renie R zeszy m ają być w najbliższej przy­
szłości przebudow ane i dostosow ane do po­
trzeb wojsk zm otoryzow anych; stajnie prze­
robione być m ają na garaże, ujeżdżalnie i m a­
n c ie  — na ton  i bieżnie.

W  m. Zeesem, pod Koenigswesterhausen,

w ybudow ano now a potężną radiostac ję  (ś, 
dawczą, k tó ra  funkcjonuje rzekom o jednio0 
śnie z  rozgłośnią „Deutschlar.d-Sender*, 
czem nadawanie program ów  odbyw ać się 
w  fen sposób, że radjo-odbiorey nie moga 
różnić jednej stacji od drugiej. Nowa r .,,je  
stacja, której wybudowanie j uruchomi0^  
utrzym yw ane ma być, według „R epubW  0 j. 
w  ścisłej tajem nicy, służyć ma celom "  
skowym.
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H e n ry k  w z d ry g a t się n a  m y ś l b ran ia  p ien ię ­
d z y  L eb la . K ażd y  w iedz ia ł, w  jak i sposób  on zb ie ­
r a ł  sw o je  m iljony... B y ły  to  m ają tk i z e s ła n y c h  
p rz e z  n iego  P o la k ó w  n a  S y b ir!

—  K siążę  K o n stan ty  p o z w a la ł sw o im  u lub ień­
co m  b ra ć  ty le , ile sam i zechcieli. N a tak im  m a­
ją tk u  c ią ż y ły  łz y  i k re w  i b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o ­
sk ieg o  tam  b y ć  nie m ogło .

—  Ah, w ię c  p an  n ie  ch cesz  posagu  L e i?  —  z a ­
w o ła ł L eb e l zdum iony . — A le z czeg ó ż  te d y  chcesz  
z  n ią ż y ć ?  Ja k o  b ra t  m am  o bow iązek  s ta ra n ia  się
0 je j p rz y sz ło ść !

—  G d y b y ś  p an  b y ł  rz e c z y w iśc ie  d ob rym , ko­
ch a jący m  b ra tem , to  nie zm u sza łb y ś  m nie do z a ­
ś lub ien ia  jej. B o  c z e k a  ją  ty lk o  ro z c z a ro w a n ie
1 sm u tek . A le s ta ło  się, d a łe ś  m i do w y b o ru , albo 
to , a lbo  śm ie rć  T e re sy , a  za tem  L ea  zo stan ie  dziś 
je szcze  m oją żoną . N ie będzie  ona c ie rp ia ła  głodu, 
m usi jed n ak  iść  ze m ną tam , gdzie  ja  chcę. Z am ie­
rz a m  m ieszk ać  z tiia w  m oim  zam k u  w  T a tra c h , 
je s t to  je d y n a  posiad ło ść , jak a  mi z o s ta ła  tam , b ę ­
d z iem y  tam  ż y ć  jako  tako . O zb y tk ach  n a tu ra ln ie  
n iem a m o w y ! W  n ap ó t zap ad ły m  zam ku  m usi się 
zad o w o lić  b a rd zo  sk rom nem i pokojam i, a  c a ły m  
m oim  dochodem  będzie  — po low an ie . P a n  ch cesz  
[tego — tw o ją  w in ą  będzie , jeżeli L e a  nie będzie  
szczęśliw ą .

—  A ch, sz częś liw ą  n ad  w y ra z !  — d a ł się w  te j­
że  chw ili s ły sz e ć  d źw ię c z n y  g łos Lei. —  Z tobą  
chcę znosić i n iew y g o d y , nie p ra g n ę  ż ad n y ch  do­
s ta tk ó w , n iczego  w ogóle, co  ży c ie  u p rzy jem n ią ! 
B ę d ę  p ra c o w a ć  d la  c ieb ie . —  O, B o że! jak ie  to
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sz c z ę śc ie !  Z o stan ę  tw o ją  żouą! H en ry k a , te ra z  
je s te ś  m oim !

I sza le jąca  z ra d o śc i z n ad m ia ru  szczęśc ia  rz u ­
c iła  się  n a  k o lan a , w y c ią g a ją c  ręce  do ukochanego . 
A le on jej nie podniósł, nie p rzy c isn ą ł do se rca . 
D um ny i w y n io s ły  s ta ł p rzed  nią, n ie  z w a ż a jąc  na  
spo jrzen ie  g o rące j m iłości, jak iem  o b e jm o w ała  jego 
b lad ą  p ięk n ą  tw a rz . H en ry k  czu ł lito ść  d la  te j  
b iedne j d z iew czy n y , a le  za ra z em  i p o g ard ę . L ea , 
w ied ząc , że  on jej nie kocha, nie p o w in n a  b y ła  zgo­
d z ić  się n a  to  m a łżeń s tw o . Nie p o s iad a ła  o d ro b in y  
dum y, ani godności osobiste j.

—  H en ry k u ! —  b ła g a ła  d z iew czy n a. — P r z e ­
m ów  chociaż jedno  s ło w o  do m nie!

—  Ja  ci nie m am  nic  do p ow iedzen ia! — od­
rz e k ł zim no. — C h cesz  tw ej zg u b y  — d o b rze ! Nie 
m o ją  będzie  w in ą , jeże li nie znajdziesz  sp o d z iew a­
nego  szczęśc ia !

—  N ie, n ie ! .
—  W sta ń , k lęczeć  p rz e d e m n ą  nie p o trzeb u jesz ! 

Z o stan iesz  żo n ą  m oją L eo  i n ig d y  się s k a rż y ć  na  
m nie nie b ędziesz , na  to  da ję  ci m oje s ło w o  honoru . 
N ie u s ły sz y sz  n igdy  odem nie szo rs tk ieg o  s ło w a  
z a rz u tu . B ędę  d la  ciebie d o b ry m , tro sk liw y m  m ę­
żem  i n ie  z lęknę się żadnej p racy , a b y  ci zap ew n ić  
k a w a łe k  ch leba . M ogę ci d a ć  w sz y s tk o , ty lko  nie 
se rc a  i m iłości!

L e a  sch y liła  pokorn ie  g ło w ę i z a p ła k a ła  cicho.
—  J a  b ęd ę  się s ta ra ła  p o zy sk a ć  tw o ją  m i­

łość, b ęd ę  w a lc z y ła  o n ią! -  szep n ę ła . — I d la tego  
zn iosę  w sz y s tk o !

— I pan nie m ia łb y ś pokochać  tej p ięknej an ie l­
sk ie j d z ie w c z y n y ?  —  z a w o ła ł L ebel. — A ch w  £a-
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Karliczek stertuje
w barwach Berlina

W  ub. niedzielę odbył się w  M agdeburgu 
mecz pływacki dwuch najpoważniejszych ośrod­
ków sportu pływackiego Niemiec — Berlina i 
M agdeburga, który zakończył się niespodzie- 
Wanem zwycięstwem berlińczyków w stosunku 
127 do 110 pkt. W  barwach drużyny berlińskiej 
startow ał czołowy pływak Polski, kilkakrotny 
rekordzista, Karliczek i  Katowic, który na 100 
tntr. na wznak zdobył 3 miejsce z doskonałym 
Wynikiem 1:15,1 min. za Schwarzem i Gersten- 
bergiem.

Piłkarze Ani')! I Wiacli 
walczą o pry mai w ptinarsiwic 

$wiafowem
14 listopada br. odbędzie się <w Londynie 

m iędzypaństw ow y mecz piłkarski Aniglja — 
W łochy. Będzie to zaledwie czwarty repre­
zentacyjny zespól państwowy, Jaki grad bę­
dzie w latach powojennych w  Araglji. Naj- 
Pienw w  noku 1932 bawiła w  Angljl reprezen- 
teeła Hiszpanii, przegrywając wysoko 7:1. W  
r. 1932 przybyli do Anisjlji Austrjacy, Jako re­
prezentacja państw ow a 1 taż pokonani zostali 
W stosunku 4:3. Również w  r. 1932 marezen 
tecja Francja przegnała w  Anglii 4:1.

Obecnie pnryszła kolej aa Wiochy, tego­
rocznego mistrza świata, który ma przed sobą 
trudne zadanie rehabilitacji piłkanstwa konty­
nentalnego na terenie angielskim.

a

Dokoła krążka hokeloffetfo
— W  Monachium drtrżym Riesersee *re- 

•Wsowała z  zespołem Stada Franca!* {Paryż) 
*:3 w  meczu o pnhair Europy.
,  — W  Paryża Traaca!* VoJamt* pokonali 
W.ener E. V.

— Drużyna Rłeseraeo ido przyfedaate do 
Katowic na 17 i 18 hm., ponieważ kMb ptrzy- 
•tąpil do rozgrywek o puhar Europy. Niemcy 
oświadczyli, i e  mają wolne terminy dopiero 
■W łutym.

— Odbywający tournee do Francji wie­
deński klub Wiener E. V. rozegrał w Paryżu 
*  niedzielę mecz z miejscową drużyną Fran­
c i s  Volanta, który zakończył się zw ycię­
ż e n i  gospodarzy 3:1.

— Pierwszy mecz hokejowy Pogoń (Kato­
wice) - -  Oraotwia (Kraków) rozegrany bę- 
dade 11 bm.

Rajnar, RhmlBleawW I Majchnyckl 
zaproszeni do Berlina

Jok podaliśmy, Niemiecki Zwfązk B okser
«d organizuje w grudniu wielki międzynaro­
dowy turniej bokserski z  udziałem pięściarzy 
'Wemieckioh, angielskich, irlandzkich i pol­
skich.
. 2  Polski zaproszeni zostali Kajnair, Climie- 
l«Wski i Majchrzycki

Drobne wiadomości sportowe
— Niemcy zaangażowali na trenera grupy 

•"npjjskiej hokeistów, kanadyjczyka Branta, a 
? la narciarzy — biegaczy, mistrza Olimpjady z 
k acke Placid i FIS w Innsbruku Finlandczyka 
jj/jarinen. Obie grupy, podobnie, jak i inne, prze­
j e d z ą  już od kilku miesięcy ostrą zaprawę 

ondycyjną. a  u nas wyjazd narciarzy na Olim- 
" jadę uzależnia się od wyników, jakie uzyskają 
w bież. sezonie.

Mistrz Europy w  zapasach w  w adze Iek- 
l Ęl> Finlandczyk Reinis, znajduje się obecnie w 
wafdzo słabej formie, ulegając kilku Niemcom 
w Dortmundzie.
) . Prasa hiszpańska donosi, źe Paolino wy- 
Po 7  bm’ do Ameryki> Sdzie zamierza się 
g ó w n ie  zmierzyć z włoskim bokserem Car-

jjr —■ W stawiony do reprezentacji bokserskiej 
g ^ c łw k o  Polsce znany bokser Schmedes, prze­
jdą w ub. niedzielę do Essera z Kilonji już w 

wszem starciu przez k. o.
ry Sonia Henie, już niewiadomo po raz któ- 
o °świadcza, że nie zamierza więcej startow ać 
tj-j yM  mistrzyni świata. Jest to tylko zwykły 
łą , reklamowy, wypuszczany w św iat raz po 

świat, przez jej troskliwego „Papę".

hrzl" ^  związku z urządzaniem w roku 1935
z Czechosłowację mistrzostw narciarskich 
.^m isterstw o Oświecenia Publicznego prze- 

tiieĵ io wakacje szkolne na luty, by jaknajlicz- 
dóy,Zei młodzieży umożliwić zobaczenie zawo-

Znany reprezentacyjny pomocnik Poczto- 
^Onl. Katowice, Gartis, odbyw* służbę 

kową w Krakowie w  20 ją. g,

„Rcwera" slaatsławowsM walczy w finale **««» cz^bo*:*
o  wwcfścfie «fi«® Liga

W  niedzielę bawfl w  Stanisławowie przed­
stawiciel wydziału gier i dyscypliny PZPN. p. 
Cz. Krug, który przeprowadził dochodzenie w  
sprawie rzekomego udziału nieuprawnionego 
gracza Rudziaka w barwach Revery na me­
czach o wejście do Ligi.

Dochodzenie przeprowadzone przez p. Kru- 
ga wykazało, że gracz Rudziak podczas me­
czów Revery w  Łucku 1 Chełmie znajdował się 
w  Stanisławowie, wobec czego protest 7 p. p. 
leg. poparty przez - Czarnych, będzie najpraw­
dopodobniej odrzucony.

•
W  poniedziałek wieczorem odbyło się spe­

cjalne posiedzenie wydziału gier i dyscypliny 
Polskiego Zw. Piłki Nożnej, poświęcone głośnej 
sprawie rzekomego udziału w  barwach drużyny

Revera (Stanisław ów ), nieuprawnionego gracza 
Rudziaka.

Protest 7 p. p. leg. poparty przez lwowskich 
Czarnych, został odrzucony i Revera uznana zo­
stała za mistrza grupy wschodniej w  rozgryw­
kach o wejście do’ligi.

Revera spotka się obecnie ze Śląskiem 
(Świętochłowice) w  rozgrywkach półfinałowych 
w  dniach 11 bm. w  Stanisławowie i 18 bm. w 
Świętochłowicach.

W  rozgrywkach finałowych o wejście do ligi 
w  dniu 1 1  bm. w Wilnie rozegrany zostanie 
mecz między Śmigłym a Naprzodem (Lipiny). 
Następne mecze finałowe między zwycięzcą pół­
finałów a śmigłym i Naprzodem ustalone będą 
w  późniejszym terminie.

Drużynowy bokserski ntisirz Łodzi „IKP.
o v  l » « f t S K » a n t i i

Sekcji bokserskiej „Sokoła" poznańskiego 
udało się ściągnąć na jeden występ w dniu 
11 bm. silny zespół drużynowego mistrza Ło­
dzi IKP.

Przybycie tego zespołu oczekiwane Jest z 
wielkiem zainteresowaniem. „IKF* będzie, we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa, w  roz­
grywkach o drużynowe mistrzostwo Polski naj-

aby jeszcze na czas zamówić

DLA WSZYSTKICH
HA ROK 1935

I mieć coś pożytecznego, pocieszającego I zajmującego do czytania na zimowe wie­
czory. Cały szereg wiadomości dla pań, rolników, pszczelarzy itp. porad praktycznych, 
ciekawych opowiadań i powieści (prawdziwe przygody „Frfiulein Doktor *), najnowsze 
wynalazki, opowiadania z dalekich lądów, z „Legji Cudzoziemskiej", bogaty dział hu­
moru (Ilustrowana przygoda Froncka bezrobotnego) i łamigłówki. — W sz/stko to za­
wiera ten najlepszy i najmiększy kalendarz.

CENA TYLKO ZŁ. 1,50. Zamawiać u kolporterów naszego pisma.
Spieszcie się, bo znów nakład wyczerpie się, jak w latach ubiegłych.

Kolarze łódzcy przeciw P.Z.T.K.
!«■>« Olecltfl z d o b y ł  misdrzcB?
W niedzielę odbyła się w Łodzi konferen­

cja porozum iew awcza w szystkich miejsco­
wych klubów kolarskich w związku ze zbliża- 
lącyim się termir.em walnego zebrania Polsk 
Zw. Tow. Kolarskich, Na konferencji doszło do 
zupełnego uzgodnienia poglądów na obecną 
sytuację kolarstw a polskiego I na sposób 
„pracy** zarządu P. Z. T. K.

Zebrani wypowiedzieli się Jednogłośnie 
przeciwko obecnemu zarządow i P. Z. T. K. I 
■polecili delegatom Łodzi na walne zebranie 
zw iązku glosować za wjtóoskiean Śląską o  vo- 
tum nieufności.

Jednocześnie postanowiono wysunąć Jako

kandydata Łodzi do zarządu PZTK. prezesa 
A rtura Thielego.

Na konferencji ujawniono szereg sensacyj­
nych szczegółów dotyczących Jeszcze ostat- 
nich m istrzostw  Polski i ogłoszenia Oleckiego 
mistrzem. Ja:k się okazuje. Olecki bawił po 
mistrzostwach w Łodzi, gdzie stara! się wpły­
nąć na sędziego zawodów, by ten wyjechał 
do W arszaw y n,a jego koszt i tam złożył przy­
chylne dla niego zeznania, w  sprawie pomocy 
technicznej na trasie. „W ycieczka" Oleckiego 
do Łodzi zakończyła się jego porażką, ale ty ­
tuł m istrza został mu i tak przyznany.

Sport ba SipsKa
Mecz piłki nożnej w Lublińcu. W ub. nie*

dzielę, odbył się mecz piłki nożnej w spotka­
niu drużynow em  o puhair w ędrowny, ufundo­
w any  przez miejscowe PW . pomiędzy KS. Ma­
łe Seminarium 0 0 .  Oblatów w Lublińcu i KS. 
Strzelec (Lubliniec) na boisku 0 0 .  Oblatów. 
W ynik spotkania 2:1 (0:1) na korzvść KS. 
0 0 .  O blató

TABELA KLASY „A“ PODOKRĘGU RYBNIK
1 ) „Silesia** Paruszow ke 6  11 15:9
l)  Kopalnia Romer 7 10 13:13
3) Concordia Knurów 6  9 24:10
4) „Pierwszy" Chwałowice 6  8  1Gb 12
5) „20“ Rybnik 6  6  lCfelO
6 ) Błyskawica Ema kop. 6  6  9:11
7) Naprzód 23 Rydułtowy 7 6  6}11
8 ) K.S.U.P. W odzisław 7 3 13*21
9) K.S. „23“ Czerwionka 6  3 1 2 :-9

JO) .Polonia" Pszów  1  2  5:15

TABELA KL. „B" UGI PODOKRĘGU 
RYBNIK

Nazwa klubu Gier Pkt. SŁ br
1) IKS. Szyby Jankow ice 7 12 38:12
2) Jedność. Popielów 6  10 18:5
3) M. P. Godów 6  1 0  17;9
4) Strzelec, Czerwionka 6  7 13:10
5) R. T. G. S. Radlin 7 6  25 21
6 ) Śląsk Głożyny 7 6  19:18
7) PW  i W F Niewiadom 6  6  16:15
8 ) Czarni, Gorzyczki 7 5 8:20
9) ,,27“ Gółkowice 7 4 9:30

10) Żory 7 0 3:25

T. S. „Śląsk** Kończyce — KS. „Orzegów" 
6:1 (4:1). Zawody o m istrzostw o „13“ Ligi. — 
Zasłużone zw ycięstwo „Śląska**, który kro­
czy od zwyoię twa do zw ycięstw a i o ile taka 
lego forma potrw a dłużej, zdobędzie on nie­
wątpliwie mistrzostwo III grupy. Zawody sta­
ły na b wysokim poziomie sportow ym  i prze-, 
prowadzone zostały fair. Bramki zdobyli: S!-  
czoń 2. UJhrich 2, Waniek 1 i Buhl 1. »

K. O. S. „Vlctorla“ — KS. Turyści 4:4 (2:2)
Zawodom przyglądało się bardzo wiele pu­
bliczności W ynik rem isow y nastąpił w skutek 
niedbałej g ry  T u rystów /lekcew ażących  prze­
ciwnika, Bramki zdobyli dla T urystów : Ci- 
checki, dla V ictorji: Kurek - II, jedną bram kę 
zdobył Zwadziński i jedną — Baran. Sędzia 
p. Sizerer — dobry.

W  ub. niedzielę na terenie Zawiercia Toze. 
grany został mecz piłki nożnej pomiędzy czę­
stochowską „Skrą" a zaw ierciańską „W artą" 
z w ynikiem rem isow ym  2:2. Sędziow ał p. 
Szajkowicz.

«

groźniejszym przeciwnikiem „W arty". „Sokół" 
przygotowuje się bardzo starannie do tego spot­
kania. Rozegrane ono zostanie w niedzielę o 
godz. 12 w sali kina „Metropolis".

„IKP“ wystąpi w następującym składzie: 
Gluba, Spodenkiewicz, Woźnlakiewicz, Bana- 
siak, Gamcarek, Chmielewski, Wurm 1 Krenc,

1

P a n i  n ie  p o t r z e b u j e  irne ia  t
Szanowna Gosposiu 1 Pani sam a może w  ła­
tw y i lekki sposób pomalować podłogi i me­
ble kuchenne farbami mego wyrobu, które 
są do nabycia we wszystkich kolorach. — 
W ysycha w  ciągu nocy bez klejenia s ię i[ 

Oszczędne w użyciu!
DROGERJA EMIL HELLER 

Katowice, ul. M. Piłsudskiego 28 a 
Tel. 30614 Założono 1897!
Składu farb, jatko filjf w  Mysłowicach

nie posiadam. g

Ze spwfn roboiiakzego
4 b. m. odbyły się następujące mecze o 

mistrzostwo $1. R.S.K.O.
Klasa A: R.K.S. W olność Katowice III — R. 

K. S. W. Hajduki 1:1 (1:1). Gra z obu stron 
była przeprowadzona w  szybkiem tempie. 
Wynik odpowiada przebiegowi gry. Sędzia p. 
Kurnik —  dobry.

R.K.S. Gwiazda Borki —  R.K.S. Naprzód 
Roździeń 2:2 (1:1). Gra maiogół ostra. Sędzia 
p. Penczek bezpartyjny.

R.K.S. SSa Glszowiec —  R. K. S. Naprzód 
Chorzów 2:3(2:1). G ra spokojna z obu stron, 
przeprowadzona w szybkiem tempie. Chorzów 
technicznie lepszy. Sędzia objektywny.

R. K. S. Mysłowice — Przyszłość Dąb 4:0 
(3:0). Gra z początku bardzo spokojna, po 
przerwie zaostrzyła się i sędzia był zmuszony 
wystawić graczy Liszkę Teodora za obrazę 
sędziego i Muchę Jerzego za krytykowanie sę­
dziego.

Klasa B: R. K. S. Siła Łaziska Górne — D. 
K. S. Typografja Katowice. 5:3 (4:2). G ra z
obu strórr bardżÓ ładna Zashr>-'
Łazisk. Sędziował p. Iwan, — dobry,

R. K. S. Biała Przemsza Jęzor — Fryzjerski 
Katowice 4:0 (3:0)

TABELA ROZGRYWEK 0  MISTRZOSTWO
ŚL , R. S. K. 0 .  KL.

Nazwa klubu Gier
„A"

P k t St. br.
Naprzód, Chorzów 3 5 8:5
RKS. Hajduki 3 4 6:2
Gwiazda, Borki 3 4 7:3
TUR. Szopienice 2 3 7:2
Naprzód, Roździeń 2 3 5:2
TTJR. M ysłowice 3 2 5:6
Przyszłość, Dąb 3 2 2:9
Wolność, Katowice HI 2 1 1:6
Siła, Giszowiec 3 0 3:9

KLASA
Nazwa klubu

,B“
Gier Pkt St. br-

Siła. Łaziska Górne 3 4 10:6
Siła, Przem sza Jęzor 3 4 8:2
Siła. Janów 3 4 5:3
Fryzjerski, Katowice 2 2 3:6
Z. Z. K. Piotrow ice 1 0 0:3
Typografja, Katowice 2 0 3:9

przedmecziu sp o tk a ł się KS. Strzelec (Koń­
czyce) — S trzelec (Paw łów ) 1 :1 .

KS. Orzeł Mokre — KS. Haller Kochlowlce 
2.4 (1:2)

Z KS. „Stadjon". 9 bm. o godz. 19-tej odbę­
dzie się zebranie miesięczne sekcji piłki nożnej 
K. S. Stadjon — Chorzów 1 w świetlicy Miej­
skiego Ośrodka W ychowania Fizycznego przy 
ul. Lig. Górniczej 4/6.

Klub Hokejowy Siemianowice zwołuje na 
dzień 7 bm. o godz. 20 w lokalu Kawiarni W ar­
szawskiej przy ul. ks. Stabika nadzwyczajne 
zebranie członkowskie.

Ślub sportowca. 6  bm. zawarł związek 
małżeński z panną Heleną Ociepkówną członek 
i gracz I. drużyny senj. K. S. Wyzwolenie Jerzy 
Wobnic.

.Jedność" Popielów — R. T. G. S. Radlin 
1:2 (1:0). K. S. Jedność poniósł w tegorocznych 
zawodach o mistrzostwo B Ligi pierwszą po­
rażkę i to na własnem boisku. Zawody odbvły 
się pod stałą przewagą drużyny R. T. G. S., 
dla którego bramki zdobyli Kolorz Z. i Szajor 
Jan z karnego, zaś dla pokonanych Kupieta. 
Najlepszym graczem na boisku byl bramkarz 
'law d ek  i Winkler J. z R. T. G. S.

Śl ą s k i  k l u b  n a r c ia r s k i  s .  k . n .
KATOWICE

VI. doiroczne walne zgrom adzenie Śląskie­
go Klubu Narciarskiego S. K. N. odbędzie s:ę 
w środę, dnia 7 bm. w sali Rady Miejskiej m. 
Katowic, ul. PocztOY 2 o gode. 18,
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Leon Juszczyk z Gołonoga ,który zastrzeli! sw ą 
kochankę, Rozalję Smótkową oraz usiłował 
dokonać zamachu na lekarza Ubezpieezalnl 

w  Dąbrowie Górniczej.

żądajcie wszędzie chodników

„FalaleunT
Cena 50 gr. za 1 m. długości

Uroczystość konsekracji kościoła w Małej Dąbrówce.
Ag. bot. „Poolonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

C g ł o s z e n i t a

MASZYNY do pisania wszelkie system y tanio |  
sprzedam . Katowice. S tawowa 3 „Remont"

500— 1000 złotych kaucję, przyjmę stalą posa, 
dę inkasenta lub inną od zaraz. Oferty dc 
„Siedmiu Groszy" pod „Uczcaiwy 200". 1115

ZA ROZSZERZANIE fałszywych pogłosek 
przeciw p. Dorobkowej, Ictóre nie po-legają ńą 
.prawdzie, każdy zostanie pociągnięty do od 
powtedżiatności sądowej. W ojsa Wilhelm, Sie1 

m iano wice. ____________ _

JAN WITOLD RYDEL unieważnia zgubkm} j 
dyplom inżyniera-ełektryka, w ydany przez Po- 
■Ktechinśkę Lwowską w  1926 roku.

POSZUKUJĘ panny lub wdówki bez dizieei, 
ewentualnie z jedrnem dzieckiem i niedużą go­
tówką, celem powiększenia przedsiębiorstwa. 
Cel matrymonialny. Oferty do „Siedmiu Gro­
szy" pod „Poważnie".

ZGUBIONO portfel z papierami ma nazwisko 
Żajdok Adolf, Chorzów II. W andy 35. Znalaz­
cę uprasza się o zw rot za wynagrodzeniem.

SŁOWA obrażające, wypowiedziane pod adre­
sem Państw a Mutzów z Wielkich Hajduk, od­
wołuję. M arta Hofmanowa.

SYPIALKA dębowa, jasna (11 części) natych­
m iast tanio, do sprzedania. Paleń ga, Grzegów, 
ul. Piłsudskiego 17. ,11 piętro. 4147d.

SPRZEDAM parcelę budowlaną, Bieruń Nowy,
5  minut od stacji, bardzo nadiaiącą się dla pen- 
6 jonistów. Zgłoszenie u p. Misa Karola w 
miejscu. 1116.

Zespół mandolinowy Polskiego Towarzystwa M andolinowego „1920 ' w Cnorzowie I.

Szuka i  * b e z r o b o t n e g o  F ro w ck a
*Ma przedstawieniu teatralnem u rząd zon cm przez 

K. S. M., przy  kościele N. iM. P. w Katowicach wi­
zytówki F.roncka odszukali J ótrzytnifj' nagrody: 
1) Roman Ferda, Katowice, ul. Zabrsika 11, nr. kar­
ty ab. 1715; 2) Ludwik Molenda, Katowice, ul. Po­
koju 10, ii-r. karty ab. 115.394; 3) Stanisław .Kaczma­
rek, ul. Krakowska 1. nr. karty ab. 2415; 4) Jeńjy 
Młynek, Katowice, ul. Marszalka Piłsudskiego 21.

Na przedstawieniu Kółka Przyjaciół Harcerstwa 
w Dębie, nagrody otrzym ali: 1) Czyż Rudolf z Cze­
ladzi, Nowa Kolonja 18, air. karty ab. 13.969; 2) 
Zygfryd Orliński, Dąb, ul. Studzienna i5. nr. karty 
ab. 419; 3) Wiłem Olszówka, Dqb, ul. Studzienina 5, 
nr. karty ab. 4260; 4) Laibuzga, Dab, ul. Studzienna 
5, ot. kairty ab. 4270, o trzy m a ł‘dwie nagrody.

W Rybniku poszukiwało bezrobotnego Froncka 
ekoio 2000 osób. Praeważnie jednak biegano za fał­
szywymi Fronokami, bo (prawdziwy spacerował

I sobie najspokojniej wśród tłumu, przypina! swoje 
wizytówki i dopiero ,p. Zacher z Niedobczyć zde­
maskował go na ui. Zamkowej. Pan Zacher nagrody 
jednak jeszcze nie otrzymał, bo przedstawiciel na­
szej redakcji, wzięty za Prom oka, musiał uciekać 

, pr.zeiz pola i lasy ścigany, aż do Przegędzy. Pan 
: Zacher może zgtósić się no nagrodę w Oddziale 
naszym w Rybniku. Dziś bezrobotny Froneek bawi 
w Czela-dzi. gdzie jak zwykle nalepiał będzie swoje 

j wizytówki. Rozpoznać go można po wizytówce, 
i ukrytej (pod klapą marynarki.

Jutro, o god.z. 18-ej w sali hotelu .,P iast" bez- 
' robotny Froneek bawi w Rudzie, na kiermaszu , dla 

biednych, urządzonym przez Stów. Pań M.ił. św. 
Wincentego a Paulo. Pomalepia on dziesięć wizy­
tówek na różne przedmioty, za odszukanie których, 
zarząd .wypłaci każdemu 'po złotówce. Bliższe szcze­
góły ogłoszone będą na kiermaszu.

Cudowne loki
nieograniczem e 

trw ałe przy  wil­
go tnem pow ietrzu 
lub pocie, osiąga­
cie Panowie i P a­
nie bez rurek, za- 
ponjocą eseincji 
.,Nimia“ , dzięki 
której, ondulacja 
jest zbyteczna.
Duże zaoszczę­
dzenie czasu i pie­
niędzy. Działa na porost w łosów . Zarae P° 
myciu uzyskuje się wspaniale fale ondulo- 
w an /ch  loków, pełną powabu fryzurę. Du­
żo listów z podziękowaniem i pełnych za­
chw ytu (przedew szystkiem  artystek  sce­
nicznych). Pod gw arancją zt. 200,— otrzy­
macie petną cenę kupna z powrotem , jeże­
li niezadowoleni z wyników użycia esencji 
„Nimfa" zwrócicie pól pakietu nlezużytego. 
Cena za 1 flaszkę zf. 1,50, za 3 flaszki zł. 3. 
Specjalna oferta: P rzy  nadesłaniu w ciągu 
3 dni wycinka niniejszego ogłoszenia z za­
mówieniem, otrzym acie jako dodatek bez- 
piatny 1 flaszkę praw dziw ej francuskiej 
perfumy Origan.

Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, sk ry tka pocz­
tow a 100/1479.

w a m

Notowania giełdy w Warszawie
t dnia 6  listopada 1934 r.

Papiery państwow e:
3 proc. poż. budowlana 46,50, 4 proc. poi. 

inw estycyjna seryjna 1-19,50, 5 proc. poż. kon- 
■wersyjna 66,00, 5 proc. poż. kolejowa 6 2 .5 0 - 
6  proc. poż. dolarow a 73,00 — 72,50, 4 proc. 
poż. dolarowa 53,00, 7 proc. poż. stabilizacyj­
na 77,25 — 76,88 — 77,00, 7 proc. L. Z. Pań­
stw ow ego Banku Rolnego 83,25, 8  proc. L. Z- 
Państw ow ego Banku Rolnego 94.00, 7 piroc. 
L. Z. Banku G ospodarstwa Krajowego 8 3 ,2 5 , 
8  proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 
94,00, 7 proc. obligacje Banku Gospodarstwa 
Krajowego 83.25, 8  proc. obligacje Banku Go­
spodarstw a Krajowego 94,00, 4 i pói proc. L. 
Z. Ziemskie Kredytowe 51,75 — 51.25

Akcje:
Bank Polsk i 95,00, W arśz. Tpw. Fabryk 

Cukru 27.50, Węgiel 12,75, Starachowice 13.45 
—13.30. Tendencja niejednolita.

W aluty:
Dolar p ryw atny  5.28 i pól.

Pożyczki polskie w  Nowym Jorku:
Poż. dolarowa 74.25, poż. Dilkmowska 87.00, 

poż. stabilizacyjna 128.00, poż. w arszaw ska 
65.50, poż. śląska 67.75.

Poznańska giełda zbożowa
r  dnia 6 listopada 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Ziemniak! fabryczne za kg. proc. 12 i! pói gr. Reszt* 

notowań b tz  zmiany. Usposobieniię spokojne.
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POZNAŃ,  ŚW. MARCIN 47

Przygody, bezrobotnego Froncka

Przed wkroczeniem do miasteczka, 
krótkowzroczny pielgrzym Adam, 
oporządza garderobę...

—  Froneek nowy „witz“ układa!

Pocichutku, powolutku, 
but swój podał Adamowi. 

Adam czyści go, glansuje —  
nad podstępem się nie głowi.

Jeden już wyczyścił pięknie, 
teraz z drugim się znów zmaga. 
Nie przypuszcza bałwan jakiś, 
że to wszystko wielka blaga!!!

Potem patrzy?!? — Tak się zmęczył, 
a buciska zabłocone!!??
Za to Froneek ma trzewiki 

tak —  jak migdał wyświecone.
(Ciąg dalszy nasfąpA

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C H
1 PO LE  O W Y M I A R Z E  35mm.*67mm. ZŁ.15 . 
O G Ł O S Z E N IA  D R O BN E  2 0  GR'. Z A  S 1 OW O.

P ru k iem  i nakładem  Zakładów G raficznych i W ydaw niczych  „Polonia" S. A . w  K atow icach. — R edaktor odpow iedzialny: Stanisław  N o a j.


